
Po Konfiskacie nakład drugi

Na str. 3: Inflacja w Ameryce
u cz  Nr. 160 (5305) WARSZAWA, PIĄTEK 12 MAJA 1933 r. Rok XXKVIII

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY IIIB
I WŁOŚCIAŃSKI I I I

R P n A K T I f l  P^yimufe interesantów frd 1 i pól 
U Ł U M Ill iJ H  de 3-#| pe południu.
Za iw ro ł rękopisów Redakcja nia odpowiada.

A D M INISTRACJA s n r j & t i l E K
■ ■  KASA crynna od 12 do 2-e|. ■ ■

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.

m OBOTHI
c e m Tr a i t i y  

O R G A N PPS
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE

N I E C H  Ż Y J E
—  SOCJALIZM}
WARSZAWA, UL WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  ta l. 776-70 
DYREKCJA — 720—13 
ADMINISTRACJA — 313-80 
DRUKARNIA -  771-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175

Cena numeru 2 0  groszy

Sprawa kolei wschodnio-chińskiejPow stała już wcale duża lite ra tu ra  
— i socjalistyczna i nie - socjalisty ­
czna, — poświęcona przyczynom  i 
źródłom  klęski niemieckiego ruchu 
robotniczego, w szczególności nie­
mieckiej Socjalnej Demokracji- Z na­
czna część tej lite ra tu ry  poświęciła 
uwagę przedew szystkiem  problemowi 
dem okracji, jako drogi m ającej p ro ­
wadzić k lasę robotniczą do zdobycia 
w ładzy politycznej w Państw ie; „de­
m okratyczne m etody rządzenia" w 
Niemczech zaw iodły socjalistów, „nie 
przeszkodziły" bowiem ruchowi hi­
tlerow skiem u w odniesieniu zwycię­
stw a, pozostaje  tedy p rzed  światem  
jedna tylko alternatyw a, sform ułow a­
na kilka dni tem u przez hr- Stahrem- 
berga, wodza „Heimw ehry" au striac ­
kiej :

„faszyzm  albo kom unizm
T ak w yglądałoby rozumowanie, 

skrócone z konieczności i uproszczo­
ne, ale zato doprowadzone do logicz­
nego końca, — rozumowanie pisarzy 
kierunków  nie-socjalistycznych; od ­
bija się ono rykoszetem  i na dysku­
sjach w ew nątrz obozu socjalistycz­
nego.

Tu trzeba podkreślić dwa punkty.
Po pierw sze — żaden kierunek my 

śli socjalistycznej, choćby n a jb ar­
dziej „lewicowy", nie kw estjonuje  
kolosalnej w artości pozytyw nej de­
mokracji, rozum ianej, jako pew na su 
ma wolności politycznej i osobistej, 
jako system  rządzenia, pozbawiony 
teroru, gwałtów nad słabszym  p rz e ­
ciwnikiem, bezpraw ia, prześladow ań 
i t. p- W olność człow ieka  jest częś­
cią in tegralną Socjalizm u; kto się jej 
w yrzeka, — ten s ta je  autom atycznie 
poza obrębem socjalistycznego m y­
ślenia i socjalistycznej ideologji; ta ­
kich kierunków — pow tarzam  — w 
ruchu socjalistycznym  niem a.

Pow tóre znowuż — kwest ja, czy 
dem okracja stanow i drogę do w ła ­
dzy, jest w yłącznie  kw estją  praktyki, 
a nie teorji• W tym  w łaśnie punkcie 
grom adzi się s ta le  mnóstwo nieporo­
zumień; nikt na całym  świecie nie 
tw ierdzi, że m ożna obalić dyktaturę 
Hitlera  albo Mussoliniago za  pomocą 
kartk i w yborczej; „w alka" z poglą­
dem nieistniejącym  —  to usilne w y­
ważanie otw artych drzwi; droga de­
m okratyczna do w ładzy istn ieje dla 
Socjalizm u dopóty, dopóki w alka po 
lityczna wszystkich grup społecznych 
w danym  k ra ju  nie p rzekracza g ra­
nicy m etod dem okratycznych (pow­
szechne głosowanie, zgrom adzenia, 
propaganda pisem na i t- d .) ; z chw i­
lą, gdy jedna strona ową granicę 
p rzekracza, inne — m uszą  uczynić to 
samo; chodzi o to, by socjalistyczna  
strona mogła uczynić to w porę; ten 
problem  praktyczny  zależy niekiedy 
od przywódców , często jednak od 
nich nie zależy. W  stosunku do n ie­
daw nej przeszłości Niemiec stoi 
przed nam i wszystkim i py tan ie: czy 
Rząd Brauna  —  Severinga  w P ru ­
sach mógł la tem  roku ubiegłego od ­
powiedzieć gw ałtem  pruskiego a p a ­
ra tu  państwowego i niem ieckiej k la ­
sy robotniczej na faktyczny zam ach 
stanu ówczesnego R ządu Rzeszy von 
Bape na? Jeże li mógł, a nie zrobił, — 
w takim  razie  tu  — nie gdzieindziej 
— leży najtrag iczn iejszy  b łąd ta k ty ­
czny  Socjalnej D em okracji Niemiec,

błąd, nie m ający  w szakże nic 
wspólnego z problem em dem okracji, 
jako takim , zw iązany raczej z p ro ­
blemem psychologji zbiorow ej nie 
{ylko kierow nictw a niem ieckiej So­
cjalnej D em okracji i niemieckich 
*wiązków zawodowych, a le  całe j n ie­
mieckiej klasy  robotniczej w danym  
°kresie dziejowym .

Omówienie obydwu punktów  p o ­
wyższych upraw nia mnie, jak sądzę, 
“o p a ru  wniosków stąd  w yn ikają­
cych:

Interwencja Francji. Japonia stawia warunki Sowietom. 
Chiny w dalszym c ągu poza nawiasem

Z Tokio donoszą, że ambasador 
Francji, hr. Martel interweniował w 
japońskiem Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych w sprawie projektowanej 
sprzedaży kolei wschodnio - chińskiej. 
Ambasador francuski przedstawił mi­
nistrowi spraw zagranicznych, barono­
wi Uszida umowę zawartą w 1894 r. 
pomiędzy ówczesnym rosyjskim mini­
strem skarbu Wittem i grupą kapitali­
stów francuskich, finansujących budo­
wę kolei wschodnio - chińskiej. Na 
zasadzie tej umowy finansiśc francus­
cy uznani zostali, jako współwłaścicie­
le kolei. Wobec tego Rząd francuski 
zakłada protest przeciwko projektowa­
nej sprzedaży kolei wschodnio - chiń­
skiej, stając na stanowisku, że tak 
długo dopóki kapitał francuski nie zo­
stanie spłacony przez Sowiety, finansiś­
ci francuscy występują na prawach 
współwłaścicieli kolei.

Z japońskich kół rządowych informa 
ją, że kwestja nabycia kolei wschod­
nio - chińskiej przez Japohję uzależ­
nioną jest:

1) od uznania Mandżurii de rurę 
przez Rząd sowiecki,

2) od wyraźnego zobowiązania s ę  
RzącPu sowieckiego do wstrzymania się

na granicy Mandżurji i Mongolji od 
jakichkolwiek zarządzeń natury wojs­
kowej,

3) od zrzeczenia s ę przez Rząd so­
wiecki uprzywilejowanego stanowiska 
żeglugi sowieckiej na rzece Sungari,

4) od przyjęcia warunków spłat u-

działów sowieckich w eksploatacj' ko­
lei wschodnio-chińskiej, tozłożonych na 
okres 10 do 12 lat.

W kołach japońskich panuje przeko­
nań e, że Rząd sowiecki warunki te 
odrzuci. Protestu Ch n Rząd japoński 
nie uwzględni.

C. K. W.
Dziś o godz. 10 rano w gmachu ZZK. 

odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

Aresztowania w Łodzi
W Łodzi przeprowadzone zostały re­

wizje w lokalach STRONNICTWA NA­
RODOWEGO, przyczem aresztowano 
26 osób.

W A u s t r i i
REKONSTRUKCJA RZĄDU.

Zapowiedziana przed paroma dniami 
rekonstrukcja gabinetu Dolliussa zosta­
ła we środę późnym wieczorem przepro 
wadzona-

Ministrem skarbu na miejsce Wei- 
denhoflera został mianowany b. kanclerz 
dr. Buresch, ministrem handlu na miej­
sce dr. Jakonciga — radca handlowy 
Stockinger. Dotychczasowy sekretarz 
stanu Fey otrzymał rangę ministra.

Tekę ministra spraw wewnętrznych 
otrzymał przywódca związku chłopskie 
go b. wice-kanclerz Schumy. Ponadto 
zostali mianowani dwaj sekretarze sti- 
nu, a mianowicie Neustaetten - Stuer-

Przed wyborami w Gdańsku
„Ofensywa” hitleryzmu

„Daily Herald" donosi z Gdańska, te  
w ostatnich dniach „szturmowe" oddzia 
ły hitlerowskie w Gdańsku zostały 
wzmocnione grupą 100 umundurowa­
nych hitlerowców, którzy przybyli i 
Berlina. W dniu 20 maja oczekują hit­
lerowcy w Gdańsku przybycia 300 lu­
dzi z Bawarji.

***
W dniu 6 b. m. obywatelka polska Liba 

Cymbalista  napadnięta została przed do­

mem przy ul. Goldschm iedegasse w Gdań­
sku, w którym zam ieszkuje Zaa'armowany 
policjant ośw iadczył, iż uważa to za spra­
wę prywatną, w której interwenjować nie 
może. Ofiara napadu udała się do lekarza, 
który opatrzył rany i wystawił świadectwo 
lekarskie, odradzając jej jednocześnie zgła 
szania zażalenia ze względu na ewentual­
ne wydalenie z Gdańska. Pani Cymbalista  
ma jedną rękę na temblak'- l- .,g ą  .'ban­
dażowaną

mer (z klubu „Heimwehry" i Bachinger 
(„Związek Chłopski")
PRZED „NAJAZDEM” HITLEROW­

CÓW.
Władze policyjne powezmą decyzję 

w sprawie zapowiedzianej na sobotę wi 
zyty ministrów niemieckich. Zgłoszony 
przez hitlerowców obchód odsieczy Wie 
dnia na pl. Bohaterów, będzie prawdo­
podobnie zakazany.

G ośc iom  n iem iec k im  w olno  b ęd z ie

przemawiać tylko n.a tematy ogólne na 
zgromadzeniach zwołanych za zaproszę 
niami. Nie wolno im będzie natomiast 
pod groźbą wydalenia — omawiać 
spraw wewnętrzno - politycznych, do­
tyczących Austrji.

„Neues Wiener Tageblatt" donosi z 
Monachjum, że bawarski minister Frank 
został powołany do Berlina, celem omó­
wienia z Hitlerem sprawy jego podróży 
do Wiednia.

Nad PeRinem
Krążący nad Pekinem samolot, jak 

przypuszczają japoński, rozrzucił odez­
wy wzywające wojska chińskie, aby 
przyłączyły się do armji mandżurskiej, 
a to w celu zaoszczędzenia Pekinowi i 
Tien-Tsinowi tragicznych wypadków. 
Odezwy podkreślają wspólnotę obu na­
rodów azjatyckich i wskazują na ko­
nieczność zgodnego współżycia.

W Pekinie panuje zaniepokojenie.
* **

Z Pekinu donoszą, że Japończycy zdo 
byli ponomnie miasta Czang - Lin, 
Jung-Ping i Czenan.

Samoloty japońskie zbombardowały 
miasto Mijun, leżące w odległości 75

km. na północno - wschód! od Pekinu.
Ofenzywa japońska prowadzona jesl 

z wielką energją, przy użyciu wielkich 
mas piechoty i kawalerji i paru eskadi 
samolotów.

Konferencja 
rozbrojeniowa

Delegat brytyjski Eden odbył wczo 
raj jeszcze jedną naradę z delegate!* 
Niemiec Nadolnym. Jak  słychać, wysił­
ki angielskie nie dały i teraz żadnych 
pozytywnych wyników, co było zresztą 
do przewidzenia.

Losy „Paktu czterech mocarstw Zawarcie umowy zbiorowej
w j.rzemyśle jutowym

„Echo de Paris" komentując obecny 
stan rokowań, dotyczących ,,Paktu 4-ch 
mocarstw”, pisze, iż od chwili złożenia 
memorandum francuskiego Rządowi wło 
skiemu zaszły dwa nowe iakty. Prze­
dewszystkiem oburzenie opinji angiel­
skiej i amerykańskiej z powodu prze­
śladowania Żydów w Niemczech i wzra 
stającej brutalności regime‘u hitlerow­

skiego, a następnie pewne ochłodzenie 
rządu włoskiego w stosunku do dyktatu 
ry niemieckiej. Dokument, wykończa­
ny obecnie w pałacu Chigi w Rzymie— 
pisze dziennik — wyjaśni, czy w Rzy­
mie nastąpiła zmiana orjentacji, czy też 
chodzi tu poprostu o manewr taktycz­
ny.

Wiadomości z Niemiec na str. 2-ej

W środę o godz. 7 wieczrem wzno­
wione zostały w Min. Opieki Społecz­
nej rokowania w sprawie konfliktu w 
przemyśle jutowym i trwały przez ca­
łą noc, do godz. 4 min. 30 rano.

Narady odbywały się oddzielnie z 
przedstawicielami obu stron i były mo­
menty bardzo burzliwe, kiedy rozbicie 
rokowań wydawało się nieuniknione.

Przemysłowcy w dalszym ciągu nie 
chcieli iść na żadne ustępstwa.

1) Spór o problem dem okracji jest 
dla nas, dla obozu socjalistycznego, 
sporem  bezpłodnym , skierowującym  
naszą uwagę w niew łaściw ą stronę, 
a to poniew aż:

a) nikt w ruchu socjalistycznym  
nie odrzuca dem okracji, rozum ia­
nej, jako idea Wolności po litycz­
nej i osobistej człowieka; 
b) nik t w ruchu socjalistycznym  
nie m arzy o zw alczaniu faszyzm u 
— w państw ach integralnie faszy­
stowskich zw łaszcza, jak Niemcy 
albo W łochy, —  tak  zw- środkam i 
dem okratycznem i w yłącznie;
2) spór o problem  dem okracji p o ­

zostaje  sporem  zasadniczym  pom ię­
dzy Socjalizm em  a faszyzm em  z je­

dnej, Socjalizmem a komunizmem —

z drugiej strony; i — w tym  drugim 
„nastaw ieniu" — jest to spór, leżą­
cy w odmiennej, niż w pierwszym, 
ideologicznej płaszczyźnie. W alka o 
wolność —  to zagadnienie kultury. 
Faszyzm  odrzuca wartość wolności; 
komunizm tę w artość lekceważy; wy­
nik kulturalny w obu w ypadkach wy 
gląda jednak bardzo podobnie;

3) alternatyw a hr- Stahremberga 
— „faszyzm albo komunizm", usiłu­
jąca wzorem całej p iopagandy faszy­
stowsko - kom unistycznej sprow adzić 
zagadnienia naszej epoki do jednej 
tylko kw estji metod rządzenia, dróg, 
prow adzących do władzy, — ujaw ni 
sw oją płytkość i powierzchowność, 
jeżeli zechcemy zrozumieć dwie p ro  
s te rzeczy :

a) problem  dem okracji — to  p ro  
blem wolności i kultury, nie prak­
tyczna  kw estja Kartki wyborczej 
albo — odwrotnie — stra jk u  gene­
ralnego czy choćby zbrojnego po ­
w stania ;

b) Z A G A D N IE N IE  G ŁÓ W N E—  
to zagadnienie układu sił społecz­
no - klasowych  w okresie historycz 
nym załam yw ania się gospodarki 
kapitalistycznej; sposoby i drogi 
dojścia do w ładzy muszą  być do­
stosowane do realnej ooeny ukła ­
du sił.
Z A G A D N IE N IU  G ŁÓ W N EM U

trzeba poświęcić całą naszą uwagę 
Spróbuję omówić je w dniach n a j­

bliższych.
MTF.C7.YSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

W trakcie tego odbyła się krótka 
wspólna konferencja, na której przed­
stawiciele przemysłowców złożyli pro­
wokacyjne oświadczenie, że nie mogą 
brać udziału w obradach wówczas, gdy 
fabryki są „nielegalnie” okupowane, 
GROŻĄC ZAMKNIĘCIEM FABRYK I 
PRZEPROWADZENIEM POWAŻNYCH 
REDUKCYJ. Po złożeniu tego oświad­
czenia, NIEZWŁOCZNIE OPUŚCILI 
KONFERENCJĘ.

Przedstawiciele związku klasowego 
ZŁOŻYLI OSTRY PROTEST PRZE­
CIWKO NIEDOPUSZCZALNEMU ZA­
CHOWANIU SIĘ PRZEDSIĘBIOR­
CÓW.

Przedstawiciele Rządu odbyli jesz­
cze oddzielne rokowania z przemysłów 
cami i, w rezultacie uzgodnili z nhnf, 
jako ostateczną propozycję, następują­
cy projekt umowy:

PŁACE W PRZEMYŚLE JUTOWYM 
OBNIŻONE ZOSTANĄ, W STOSUN­
KU DO CENNIKA Z R. 1928, O 6i/2 
DO 10 PROCENT, ZAŚ PŁACE DNIÓW 
KO WE PONIŻEJ 4 ZŁOTYCH DZIEN­
NIE NIE ULEGNĄ ZMIANIE. TAK SA 
MO PŁACE W DZIALE PRZEMYSŁU 
LNIANEGO POZOSTAĆ MAJĄ BEZ 
ZMIANY.

W tej formie umowa została podpi­
sana przez obie strony.
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Niemcy pod władzo Hitlera
JNr.

„AUTO-DA-FE".

W  środę około północy  odbyło się na 
p lacu  O perow ym  w  B erlin ie  zapow ie­
dziane oddaw na spa len ie  pierw szej 
p a rtji k siążek  au to rów  znajdujących się 
n a  „czarnej liście" h itlerow ców . Na o- 
św ietlonym  re flek to ram i p lacu ułożono 
stos książek , dooko ła  k tó rego  zebrały  
się w ielk ie tłum y widzów.

Po w yk ładz ie  inauguracyjnym  now e­
go p ro fe so ra  „pedagogiki politycznej" 
n a  un iw ersy tecie  berlińskim , Baum lera, 
k tó ry  m ów ił m. in. o znaczeniu  pow ­
szechnej służby wojskowej i kon ieczno­
ści naw iązan ia  przez m łodzież a k a d e ­
m icką do tradycji żołnierskiej, o rgan iza 
cje studenck ie  ruszyły pochodem  na 
p lac  O perow y i złożyły n a  stosie n ie ­
sione p rzez  siebie pochodnie.

Z ko le i nastąp iło  spalenie około 20 
tysięcy  książek.

Do zgrom adzonych przem ów ił m ini­
s te r  p ropagandy  G oebbels, p o d k reś la ­
jąc, że kończy się ep o k a  in te lek tua liz - 
mu „żydow skiego".

Podobne ak ty  spa len ia  książek , za- ; 
m ieszczonych „na indeksie", odbyły się j  

w  szeregu w ielk ich  m iast prow incjonal- j 
nych, m. in. w  Monacbjum,^ K rólew cu i 
w e F rank fu rc ie  n. M enem.

mu it  sz jprau/lc JObTe 
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W A R S Z A W A :  C ENTRALA. Nowy Świat  19. 
ODDZIAŁY: M arsza łkowska  129 .  Chłodna 20. 

Nowy Świat  53, W ileńska 11. 
CIĄGNIENIE 1 -e j  k lasy  od 18 do 23 maja. 

Cenal osu całego zł. 40, —  ćw iartk i zł. 10. 
Zam ów ienia zam iejscow e załatw iam y o d ­
w ro tną pocztą. — K onto P. K. O. Nr. 71.91.

SKUTKI GOSPODARCZE RZĄDÓW  
HITLERA.

Londyńskie „Financial News" podają  
garść ciekaw ych danych o b ilansie h an ­
dlowym Rzeszy N iem ieckiej.

Podczas gdy nadw yżka w yw ozu nad  
przyw ozem  w ynosiła  na u ltim o grudnia 
ubiegłego 1932 roku  za o sta tn i k w a rta ł 
tego roku  234 m iljonów m a re k  niem., 
nadw yżka ta  zm niejszyła się w  p ie rw ­
szym k w arta le  r. b. do 121 m iljonów  
m arek  niem-, w ykazując sp ad ek  w yw o­
zu o 113 m iljonów  m arek  niem.

E k sp o rt n iem ieck i do W ielkiej Bry- 
tan ji skurczył się w  tym  sam ym  o k re ­
sie o 30 milj. m arek , do R osji o 51 milj. 
m arek  niem., w ykazując spadek  w yw o-

G dy się zw aży, że N iem cy, jako kraj 
w ybitn ie  uprzem ysłow iony, są szczegół 
n ie za in te reso w an e  w  eksporc ie  i żeby 
móc sp rostać  swym zobow iązaniom , mu 
szą o trzym yw ać nadw yżkę bilansu h an ­
dlow ego w sum ie conajm niej 240 milj. 
m arek  k w arta ln ie , w idzim y n a  p o d sta ­
w ie cyfr pow yższych, jak  się odb iła  na 
stan ie  gospodarczym  Rzeszy szaleńcza 
po lityka Hitlera.

SIOSTRZENIEC RABINDRANATA
TAGORE ARESZTOWANY PRZEZ 

HITLEROWCÓW.

W  końcu kw ie tn ia  w śród w ielu ofiar 
a resz tow ań  h itlerow sk ich  pozbaw iony  
zos ta ł w  M onachjum  w olności pew ien  
obyw atel sow iecki o raz pew ien H indus 
o atletycznej budow ie. P odejrzew ano 
obu o knucie spisku na życie pięknego 
A dolfa.

P rzed  p arom a dniam i obaj a re sz to w a­
ni zostali zw olnieni z w ięzienia, H indus 
okazał się p isarzem  hinduskim  Sonni- 
yendranat Tagore, siostrzeńcem  słynne­
go p isa rza  Rabindranata Tagore, a za ­
tem  a r/jeży k iem  najczystszej krw i.

H indus n iezw łocznie opuścił niego­
ścinne progi H itle rlandu  i obecnie prze 
byw a w Paryżu , gdzie w dzienniku „Pa- 
ris-Soir" publikuje swoje w rażen ia z h i­
tlerow skiej kaźni.

Po zaaresztow an iu  —  pisze Tagore—  
um ieszczono m nie w podziem nym  lo­
chu, ciem nym  i pozbaw ionym  dopływ u 
pow ietrza . W  podziem iu tern znajdo­
w ało  się już 22 w ięźniów , w yłącznie 
członków  lew icow ych party j, poczęści 
kom unistów . N iek tó rzy  już przebyw ali tu 
od m iesiąca, nie doczekaw szy  ani razu  
p rzesłuchania .

Od czasu do czasu w yprow adzano je 
dnego z pośród  w ięźniów , a w ów czas 
zd a lek a  dochodziły  nas nieludzkie krzy 
ki, poczem  zw racano  nam  w ięźnia, k tó  
ry  cały  w strząśn ię ty  pokazyw ał nam 
ślady  nadzikszej brutalności.

N iek tó rzy  z pośród  pow racających  po 
tak ich  „przesłuchan iach" nie mogli u-

Sprawa Inż. Ruszczewskiega
Wyniki ekspertyzy buchalteryjnej wypadły bardzo ujemnie 
dla oskarżonego

W  dniu w czorajszym  zo sta ia  złożo­
na sądow i ek sp erty za  biegłych buchał 
terów . E k sp erty za  ta  dotyczy dwuch 
p unk tów  ak tu  o sk arżen ia : nadużyć
p rzy  budów  e gm achu poczty  w  G dyni 
i łapów ki, w  w ysokości 50 tys. zł., — 
k tó rą  oskarżony  m iał o trzym ać od inż. 
M ikulskiego.

B iegli stwierdzili, że w  pop lą tanych
n iep o rząd n ie  p row adzonych  rach u n ­

kach w  firm ie „Machajski i Mikulski" 
znajduje się cały szereg  dow odów  w i­
ny oskarżonego. Np. R uszczew ski p o d ­
ją ł z k asy  k ie ro w n ic tw a  budow y 119 
tys. zł. a z tego w p łac ił na .konto  jedy ­
n ie  15 tys., jako  zap ła tę  za d rzew o  na 
budow ę, pozosta łe  104 tys. w płać ł na 
rac h u n ek  p. Berasteinówny w Banku 
D yskontowym . P. Bernsteinówna była 
w ów czas n arzeczoną  oskarżonego.

C iekaw e je s t rów nież, iż z sum y 15 
tys. na drzew o p rzy jacie l oskarżonego 
Z aw adzki w ydał na d rzew o  jedynie 10 
tys. zł... a  5 tys. zo s taw ił sobie.

E k sp erc i ośw iadczyli dalej, ż w szel­
k ie  w y p ła ty  p ien iędzy  skarbow ych 
bez kontroli są  w zbronione. R uszczew ­
ski s ta le  u n ik a ł kontro li, p rzekazu jąc  
p ien iądze skarbow e n a  nazw isko  n a ­
rzeczonej do  jednego z banków ; p en ią 
dze te  dop ie ro  później s tam tąd  podej­
m ow ał dla w y p ła ty  dostaw com .

S praw ę 50 tys. łapów ki ek sp erc ' w y ­
jaśnili o sta teczn ie. Znaleziono w  ra - 
ohunkach firm y „M ichalski I Mikulski" 
pozycję 50 tys. w  w ypłaconych  p rzez 
Min. P oczt. W iadom o, że M n isterjum  
w ypłac iło  firm ie 100 tys. zł. czyli 50 
tys. zł. zo s ta ło  g d z e ś  „zag in ię te". W  
księgach  firm y je s t ró w n ież  pozycja 
pod nazw ą „bezim ienny" n a  k tó rą  w pła  
cono 30 tys. zł. Jed n o cześn ie  Rusz­
czew sk i o k tó rym  w iadom o, że jest 
owym „bezim iennym ", o trzy m ał od fir­
m y p rzy  p rze targ u  n a  budow ę B. G. 
K. 20 tys. zł. W  ten  sposób w yjaśn  ona

jest ow a sum a 50 tys. znaleziona w 
B anku na koncie oskarżonego.

Za 3 dni nastąp ; ogłoszenie dalszych 
ekspertyz , I. K.

łożyć się n a  cuchnącej słom ie, k tó ra  
służyła w ięźniom  za legowisko, p o n ie­
w aż m ieli ca łe  ciało  obolałe. B ito ich 
stalow em i rózgam i.

P ew ien  m łody człow iek  po tak ie j e- 
gzekucji m iał ca łą  skórę  na łopa tkach  
zdartą . D ostało  mu się ta k  d la tego , że 
nie chciał podpisać fałszyw ego zezn a­
nia przeciwko swemu towarzyszow i.

P o nocach  n ie sposób było  oka zm ró 
żyć. Po calem  w ięzieniu  rozlegały  się 
k rzyk i i jęk i to rtu ro w an y ch  oraz śp ie ­
w y i śm iechy naszych  dręczycieli.

A resz tow any  H indus długo nie w ie­
dział o co go oskarżają . S y tuac ja jego 
b y ła  rozpaczliw a jako obcokrajow ca w 
rękach  straszliw ych ludzi, o k tó ry ch  
czynach już w iele w iedział. D opiero  od 
now oprzybyłego  w ięźn ia dow iedział się, 
iż posądzają go o knucie spisku n a  H i­
tlera.

N areszcie przesłuchano  Tagorego. 
Podczas przesłuchiwania grożono mu 
rozstrzelaniem. Po drodze do jaskini 
zbójeckiej, gdzie odbvlo się p rzesłucha 
nie, p o trącan o  go, b ito  p ięścią  i w szel- 
kiem i sposobam i poniżano.

T agorego sfo togratow ano z num er­
kiem  na piersi, poczem  dokonano zdjęć 
dak ty loskopijnych, jak u najgorszego 
gatunku  zbrodniarza.'

N areszcie  uznano T agorego  niew in- 
! nym i odstaw iono  go do granicy.
! D ziennik  „Paris - Soir" dodaje od s ie ­

bie, że S onn iyend rana t T agore  w yszedł 
z opresji w zględnie obronną ręką , po- 

1 n iew aż okazało  się, iż jest on pod  or 
chroną Rządu W. B rytanji.

„Odpow.edź Hitlerowi"
j J e d n o  z pism prowincjonalnych  donosi, 

że w Schodnicy koło B orysław ia  odbyło się 
„zebranie  obywatelskie  przy udzia le  oko­
ło 400 osób" bez różnicy wyznania i n a ro ­
dowości. Na zebraniu  omawiano politykę 
Niemiec.

Zebranie  zagaił  dr.  Sławek (?), poczem 
nastąp i ły  przemówienia. Je d e n  z mówców 
rzucił  myśl, aby społeczeństwo żydowskie 
rozpoczęło zbiórkę na  zakup  pancern ika  
wojennego, k tóryby otrzym»ł nazwę Spo­
łeczeństwo żydowskie w P o l s c e / j a k o  odpo­
wiedź Hitlerowi".

J a k  pisze wymieniony dz iennik,  zaraz 
na miejscu zebrano 200 zł.

Za te p ieniądze — doda jem y  od siebie— 
nie kupi s ię  naw et komina do pancernika.  
S tarczy to  na jw yżej  na  d ym  d o  komina.

Zgon Selmy Kurz
Onegdaj zm arła w W  edniu śpiew acz 

ka o św iatow ej sław ie Selma K u rz .

Kurzówna przez szereg  la t była p ri- 
m adoaną opery  w iedeńskiej. P ochodzi­
ła z biednej rodziny żydow skiej w Biel 
sku, gdzie jej nadzw yczaj p iękny  głos 
ko lo ra tu row y  zw rócił na siebie uw agę 
k an to ra  miejscowej synagogi.

Selm a Kurz objechała niem al w szyst­
k ie stolice św iata, w szędzie zdobyw a­
jąc kw iaty , oklaski, no i w ysokie ho- 
norarja. P rzed  la ty  k ilk ak ro tn ie  śp ie­
w ała  na w ielkich koncertach  F ilh a r­
monii w arszaw skiej.

W  głębokim  sm utku pozostajem y z p ow od u  śm ierci jed nego  z  najpło- 
m ien niejszych  b ud zicieli do w alk i rew olucyjnej o  w o ln e  i le p sz e  jutro  
k lasy  robotniczej

tow . LICHTENSZTAJNA
C ześć Jego pam ięci!

ROBOTNICY I ROBOTNICE 
fabryki P. Gerszowsklego w Łodzi

W odpowiedzi p.W. Stpiczyńskiemu
P. W. Stpiczyński zam ieścił we w czo­

rajszym  „Kurjerze Porannym" rodzaj li­
stu  o tw artego  pod moim adresem . „List" 
ten  p. t. Pos. N iedziałkowski zechce po­
nieść odpowiedzialność za swoje słowa  
b ierze asum pt z końcow ych zdań m e­
go a rty k u łu  w  „Robotniku" z dn. 10 
maja, k tó re  brzm iały:

„mogę zato podziwiać w milczeniu „ry­
cerskość" niektórych publicystów obozu 
„sanacyjnego" (następne słowa: „nie
wszystkich" p. Stpiczyński zapewne przez 
przeoczenie opuścił — przyp. mój), któ­
rzy uważają za dopuszczalne wymyślać 
nam z powodu naszej nieobecności na 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego, 
chociaż wiedzą doskonale, że dla nas 
droga równie swobodnej i wyraźnej od­
powiedzi jest drogą zamkniętą... narazie 
(dwa ostatnie podkreślenia p. Stpiczyń- 
skiego — przyp. mój)".
P. W. Stpiczyński, ośw iadczając, że 

nie w ątp i o tern, iż odnoszę się  „z sza­
cunkiem  do w ypow iadanych słów ", ż ą ­
da, bym „zechciał ponieść za  nie kon­
sekw encję"; p. Stpiczyński deklaru je, 
że, gdyby moje tw ierdzen ie o n ie rów ­
ności szans polem icznych było zgodne z 
p raw dą, —  publicyści „sanacyjni" nie 
mogliby „staw ać do w alk i ze sk ręp o ­
w anym i adw ersarzam i", ale tw ierdz i że 

„nic podobnego niema miejsca i te  
szanse są równe", 

na dowód czego p rzy tacza  p ierw szo - 
majowe „m anifesty" P. P. S„ —  p ropo­
nuje mi— dalej— skorzystan ie— ze sz p a lt 
Kurjera Porannego dla u jaw nienia „ to ­
ku  m yśli", z k tó rego  zaczerpnęliśm y 
„dom niem ane upraw nien ie do n ieobec­
ności n a  posiedzeniu Z grom adzenia N a­
rodow ego", jeżeli „obaw iam  się" uczy­
nić to  „na łam ach w łasnego dzienn i­
ka", —  zastrzega się, że on osobiście 
nikom u nie w ym yślał i ośw iadcza w koń ­
cu, że w yciągnie „ostre  konsekw encje", 
jeżeli „uchylę się" od  „zadośćuczynie­
nia tem u żądaniu", t. zn„ jeżeli n ie ogło­
szę bądź w  „Robotniku", bądź też w... 
„Kurjerze Porannym" m otyw ów  n ie ­
obecności Z. P. P. S. na posiedzeniu 
Z grom adzenia N arodow ego.

O ddałem  w yw ód p. Stpiczyńskiego — 
zdaje mi się — zupełn ie dokładnie. 
„O stre konsekw encje" pomijam, b o n ie  
sądzę, by nadaw ały  się one do polem i­
ki prasow ej; m etody jak ichkolw iek  p o ­
gróżek wogóle nie uznaję. Za w szystke 
co piszę, m ów ię i robię, biorę na siebie 
zaw sze odpow iedzialność. Jeże li zaś 
chodzi o sam ą rzecz, — to kw estja  prze 
puszczenia przez cenzurę m anifestu 
C. K. W. P. P. S. na dzień 1 M aja ze 
sp raw ą udziału Z. P. P. S. w posiedze­
niu Zgrom adzenia N arodow ego nie m ia­
ła  nic wspólnego, „Robotnik" uległ na-

Wł. Lebiediew

Co sio dzieje w Bufgarji?
Artykuł  sp ec ja ln y  d la  „ R o b o t n ik a "

Pierwszą  część a r ty k u łu  tow. Wł.
Lebiediewa, znanego dzia łacza s. r. R o ­

sji i znawcy spraw  bałkańskich, zam ie­
ściliśmy w num erze  wozorajszym „Robot 
nika". A rty k u ł  ten  stanowi, jak  p isaliśmy 
wywiad z tow. Hieronimko, naszym s t a ­
łym współpracownikiem  paryskim.

Red.
II.

W alkę główną przeciwko reakcji 
bułgarskiej prowadzili pozostali przy 
życiu w spółpracownicy A. STAM BO- 

LIJSKIEGO —  były minister rolnictwa 
Aleksander Obbow i były poseł pełno­
mocny w  Belgradzie oraz pierwszy de­
legat Bułgarji w  Lidze Narodów —  Ko- 
stia TODOROW.

D ziałacze ci zdążyli (OBBOW po roz­
paczliwej obronie orężnej) ocalić się i 
w espół z pozostałą emigracją politycz­
ną, która znalazła schron zagranicą, 
zw łaszcza w  Czechosłowacji, Francji i 
Jugosławji, kierowali ruchem ideowym  
mas włościańskich, wymierzonym prze­
ciw ko reakcji militarystycznej, rządzą­
cej krajem.

Za swą działalność obydwaj, tak sa­
mo, jak i szereg innych wybitnych dzia­
łaczy emigracji, byli osądzeni ZAOCZ­
NIE na karę śmierci.

Po zw ycięstw ie BLOKU NARODO­
WEGO kwestja amnestji stała się k w e­

st ją palącą dla szerokich mas drobnych 
rolników.

Jednakże wpływ czynników wojsko­
wych i reakcyjnych, znajdujących się 
pod bezpośrednią opieką faszyzmu w ło­
skiego, był o tyle silny, że BLOK N A ­
RODOWY nie zdecydow ał się na ogło­
szenie całkowitej amnestji. Jednocześnie 
żywiołom  reakcyjnym udało się w ciąg­
nąć i Rząd BLOKU NARODOWEGO  
na szlaki własnej polityki zagranicznej. 
W ystarczy w skazać na okoliczność, że 
niedawny „wspóldyktator" gen. WOŁ- 
KOW po dzień dzisiejszy pozostaje mi­
nistrem pełnomocnym  Bułgarji w R zy­
mie.

W obec faktu, że w odzow ie mas w ło­
ściańskich byli albo zabici, albo też 
znajdowali się przymusowo zagranicą, 
do Rządu BLOKU NARODOWEGO w e­
szli drugorzędni, młodsi działacze partji 
chłopskiej; przejęli oni całkow icie orjen- 
tację czynników reakcyjnych w  dziedzi­
nie polityki zagranicznej, a w polityce 
w ewnętrznej —  zw łaszcza finansowej i 
gospodarczej —  znaleźli się w  zależno­
ści zupełnej od w łasnych burżuazyjnych 
kolegów  ministerjalnych.

Ta ZDRADA w yw ołała  ogromne nie­
zadowolenie w masach włościańskich. 
N iezadow olenie wyraziło się w utw orze­
niu nowej partji chłopskiej pod nazwą:

„BUŁGARSKI LUDOWY ZWIĄZEK 
ROLNICZY IM. ALEKSANDRA STAM  
BOLIJSKIEGO". Ta nowa organizacja 
uznała otwarcie za swych w odzów OB- 
BOW A i TODOROW A. Nieustanna pre­
sja mas włościańskich oraz innych sił 
społecznych z socjalnymi demokratami 
na czele zmusiła parlament bułgarski do 
uchwalenia na początku r . 1933 AM ­
NESTJI dla skazanych zaocznie na ka­
rę śmierci OBBOWA, TODOROWA, 
ich najbliższych współpracowników, o- 
raz dla dwuch innych ministrów Rządu 
chłopskiego A TANASO W A I STOJA- 
NOW A.

Trzeba zwrócić w tym miejscu uwa­
gę, że n iektórzy z pośród podlegających  
amnestji, jak, naprzykład, Kostia TODO  
ROW, byli skazani zaocznie na śmierć 
nie tylko sądownie, ale i przez t. zw. 
żyw ioły nieodpowiedzialne, t. j. przez 
Organizację M acedońską, przez Ligę 
W ojskową i przez inne organizacje fa­
szystow skie.

W  marcu r. b .  emigranci —  wbrew  
pogłoskom , że zostaną zamordowani —  
powrócili do Bułgarji i OBBOWEM i 
TODOROWEM na czele.

Prasa nacjonalistyczna nazwała dzień 
ich powrotu „czarnym dniem" w  dzie­
jach Bułgarji.

tom iast od dn. 1 styczn ia r. b. trzydzie­
stu konfiskatom; i to  w szakże nie łączy  
się bezpośrednio  ze sp raw ą Zgromadze­
nia. Łączy się z n ią  za to  fak t, że m oty­
w y nieobecności Z. P. P. S., k tó re  są  
zarazem  i moim osobistym  „tokiem  m y­
śli", by ły  wydrukowane w  „Robotniku" 
z dn. 9 m aja i uległy całkow itej konfi­
skacie, o czem  p. Stpiczyński pow inien, 
jako dziennikarz , w iedzieć („Robotnik" 
z dn- 9 maja, w ydanie w arszaw skie , s tr . 
4); łączy się tak że  fa k t drugi, że, gdy 
część p rasy  „sanacyjnej" o k reśliła  n a ­
szą n ieobecność najrozm aitszem i poję- 
ciarn. od grym asów  „w ielm ożów  p a r ­
tyjnych" aż do „infam ji" i „hańby", —  
nasza pośrednia odpow iedź w  „Robot­
niku" z dn. 11 m aja (str. 2) zo s ta ła  zno- 
wuż w  całości skonfiskow ana; odpo­
w iedź ta do tyczyła z re sz tą  w yłącznie 
a tak ó w  t. zw. czw arte j brygady.

Je że li p. W. Stpiczyński m oże wy­
d rukow ać w „Kurjerze Porannym" te k s t 
m otyw ów  nieobecności ZPPS., — p ro ­
szę bardzo ; te k s t zo s ta ł p rzesłan y  w 
dniu  8 m aja w  kilku  egzem plarzach  do 
Klubu Sprawozdawców Parlam entar­
nych. R ękopisem  mogę służyć. P rz ed ru ­
kujem y chętn ie nasze m otyw y ze szpalt... 
„Kurjera Porannego". J a  ogran iczę się 
do streszczen ia  głów nych punktów  
skonfiskow anego  kom un ika tu  Z. P. P. 
S.:

1) uw ażaliśm y nas.zą n ieobecność za 
konsekwencję logiczną całej postaw y 
naszej P artji w obec „sanacyjnego" sy­
stem u  rządzen ia ;

2; sądziliśm y i sądzim y, że Sejm i Se 
na*., s tanow iące razem  Zgrom adzenie 
N arodow e, dźwigają na sob ie  c ię ia t 
w yborów  lis topadow ych  z ro k u  1930; 
ocenę tych w yborów  daw aliśm y n ie je ­
dno k ro tn ie ;

3) sądziliśm y i sądzim y, że B. B. W, 
R. nie s tan o w ił w dniu w yborów  P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej „żadnego s a ­
m odzielnego czynnika w życiu państw c 
w em ";

4) sądziliśm y i sądzim y, że u d z ia ł Z 
P. P. S> w posiedzen iu  Zgrom adzenia
N arodow ego byłby w tych w arunkach  
„pośredn ią ak c ep tac ją "  i „pośrednim  
u trw alan  em " s ta n u  rzeczy, w y tw o rzo ­
nego p rzez  „sanacyjny" system  rz ą d z e ­
nia w raz z jego konsekw encjam i, k tó re  
oceniam y ze s tan o w isk a  in te resó w  i da 
żeń mas pracujących.

D opóki k o n fisk a ta  m otywów ZPPS. 
nie zostan ie cofnięta, —  jakże p. Stpi­
czyński chce, bym ją rozw ijał i uzasad­
n ia ł?

Skoro zaś nasza  pośrednia odpow iedź 
na zarzu t „infam ji" (zarzu t n :eby!eja- 
ki!) uległa ta k  sam o ko n fisk ac ie ,—ja k ­
że p. Stpiczyński m oże p isać  o „rów ­
nych szansach" w  polem ice p raso w ej?

B rak  odpow iedzi na te  dw a p y tan ia  
będzie rów nież... odpow iedzią ,

M ieczysław  N iedziałkow ski.

„Swoboda"...
W spó łpracow nik  „W iad. L it.", p. A le­

k sander Janta-Połczyński, ogłosił w  tem  
czasopiśm ie rozm ow ę z  m łodym  p isa­
rzem  faszystow skim , C. Pavoiinim. Oto 
u ryw ek tej rozm ow y, prow adzonej w 
R zym ie: „...W ięc faszyzm  —  P y ta ł p- 
Janta-Polczyński —  nic w ym aga od li­
te ra tów , aby  robili p ro pagandę  faszy­
zm u? —  W cale nie! —  P rzec iw nie  jak  
w Rosji. —  M a p an  rację. F aszyzm  zo ­
s ta w ia  p isarzom  sw obodę" — zak o n k lu ­
dow ał p, Pavolini. P . Janta - Połczyński 
o k az a ł w  tem  m iejscu „zdziw ien ie", a- 
le —  sądząc z dalszego  p rzeb ieg u  roz­
m ow y —  sk łonny  jest raczej w ierzyć 
zapew nieniom  rozm ów cy.

M y jednak, ta k  na - słow o, uwierzyć 
w  liberalizm  i to le rancy jność  faszyzm u 
w łoskiego n ie m ożem y. N ie m ożem y— 
aż do chwili, gdy nam  p. Pavolini lab 
jego in te r lo k u to r  po lsk i w skażą  choć 
jedno nazw isko  w łosk iego  p isa rz a  r a ­
dykała , socjalisty , pacyfisty , słow em —  
n ie-faszysty , k tó rem u  by p. M ussolini 
na te ry to rjum  sipraw ow anej p rzez  się  
d y k ta tu ry  „zostaw ił sw obodę".. O ro­
dzaju i za k res ie  tej osobliwej „sw obo­
dy" św iadczą w ym ow nie ty siące  naj­
zupełniej pew nych  i au ten tycznych  do­
kum entów .

W ięc prosim y o nazw isko  tak iego  
szczęśliw ca, k tó ry  m a dziś w e W ło ­
szech p e łn ą  sw obodę p isan ia  i oddzia­
ły w an ia  w  duchu n ie -faszystow skun  — 
a później gotowi" będziem y z a c h w y c a ć  

się w spaniałym  ow ocem  „w olność: ,
B d .
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U barbarzyńców
IV ciągu dwuch miesięcy szalejącej u> 

Niemczech zarazy hitlerowskiej rfzturm o- 
Mtf' i „ i ,  —  szturm ow i"  barbarzyńscy od- 
’deill tam w  dziedzinie kultury i sztuki na- 
*tępujące „zwycięstwa":

Zniszczono całą prasę socjalistyczną i 
radykalno - mieszczańską a nad ocalałeml 
Wydawnictwami rozpostarto czulą opiekę po 
Hej i i urzędów specjalnych.

W yrzucono z uniwersytetów i wyższych u. 
czelni około stu profesorów nie-hitlerow- 
ców, wśród których są uczeni światowej sła­
wy, jak Einstein, Schiicking, Lederer, Spran- 
Ser, Dehn, laureaci nagrody Nobla i znako­
mici specjaliści we wszystkich dziedzinach 
Wiedzy.

Rozgromiono szereg bibljotek i instytutów  
naukowych, m. in. słynny instytut seksuolo­
giczny prof. Magnusa Hirschfelda.

W ypędzono zagranicę bądź też osadzono w 
więzieniach najwybitniejszych pisarzy i pu­
blicystów niemieckich, jak Mann, Renn, Tol­
ler, Kisck, Pohl, Wolff,  Kerr i wielu innych.

Usunięto z bibljotek i w  wielu miejscowo­
ściach publicznie spalono dzieła Marksa, 
Engelsa, Bebla i innych pisarzy socjalistycz­
nych — oraz książki w szystkich autorów
0 poglądach radykalnych, pacyfistycznych, 
humanitarnych, — to znaczy w szystko nie­
mal to, co we współczesnej literaturze nie­
mieckiej ma w ybitniejszą wartość i ogólno - 
ludzkie znaczenie.

W ypędzono z naczelnych stanowisk w 
teatrach niemieckich liczne grono niedość 
><prawowiernych“ dyrektorów i reżyserów z 
Maxem Reinhardtem na czele, a na repertuar 
teatralny wprowadzono agitacyjne sztuczki 
hitlerowskie.

Zabroniono obchodu stulecia wielkiego 
kompozytora Joh. Brahmsa, z powodu nie­
dość jakoby aryjskiego pochodzenia jubilata.

Zakazano koncertów Br. Httbermana oraz 
innych m uzyków i śpiewaków, niemiłych ser 
tu hitlerowskiemu.

Poddano całkowicie film i radjo w ładzy  
hitlerowskich „kom isarzy" usuwając w szy­
stkich niepewnych i niedogodnych reżymowi 
pracowników.

Tak wygląda bilans — niepełny zresztą — 
paromiesięcznych rządów p. Hitlera, jeśli 
chodzi o stronę pasywów. A ktyw a zaś?... Są 
— naturalnie: W  Hamburgu przemianowano 
ulicę Lessinga na ulicę Adolfa Hitlera, a 
w urzędach i szkołach, pozawieszano odku­
rzone portrety Hohenzollernów.

C zyż nie warto było dokonać „narodowej“ 
rewolucji, by w klasycznym  kraju „poetów
1 filozofów “ osiągnąć tak wspaniale rezu lta ­
ty?!...

W szak całkiem niedawno p. Kaden-Ban- 
drowski, opierając się na przeświadczeniu, 
ie  „pala była pierwszym  w dziejach momen­
tem postępu", snuł hipotezy, że „rozbój i 
gwałt są takim  samym jego motorem, jak  
akty  dobroci i miłości. Tę płodną i głęboką 
teorję ilustruje właśnie cudownie i w rze­
czywistość wciela „silny rząd“ niemieckiego 
umesjasza", który, najwidoczniej, uw ierzył 
był bez zastrzeżeń w cywilizacyjną wartość 
zbawiennej podobno — „pały". Bd.

PR Z Y C H O D N IA  S P E C JA L N A

«!„. D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

C H MI E L N A  4 7  (2-gi dom od Dworca Gtównego

U / F M P D V r 7 N P  (s p e c ja ln i e  chroniczne .
»• Ł H Ł I ł  I V Ł I»Ł  skórne, pęcherza, nie- 
łioc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux, Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 z ł ,

H. N. Brallsford

Inflacja w Ameryce
IW. A m eryce —  tak  samo jak w 

Europie —  tem po w ydarzeń jest tak  
szybkie, że aż oczy bolą, gdy usiłują 
śledzić zmieniające się obrazy. P re ­
zydent Roosevelt od dwóch dopiero 
m iesięcy spraw uje swój urząd, ale w 
ciągu tęgo krótkiego czasu uczynił 
on więcej, niż jego trzej poprzedni­
cy przez la t dw anaście i na sam ą 
myśl, że w ładza może być w yzyska­
n a  do jakichkolw iek celów tw ór­
czych, dostaw ali gęsiej skórki. P re ­
zydent Harding zażyw ał przyjem no­
ści w śród dżungli korupcyjnej.

P rezydent Coolidge zużywał swą 
energię na zachowanie owego milczę 
nia, k tó re  mu przysporzyło opinję 
m ądrego człow ieka. P rezydent Hoo­
ver cierpiał fizycznie, gdy okoliczno­
ści zm uszały go do pobierania decy­
zji. Pod rządam i pierw szego z tych 
dwóch prezydentów  wogóle nic nie 
uczyniono, ponieważ m ieszczaństw o 
am erykańskie sądziło, że w ich naj­
lepszej z republik  w szystko m a się 
najlepiej, in teresy  bowiem szły do­
brze.

; Pod rządam i Hoovera również nic 
j się nie stało, ponieważ on był zda­

nia, że kryzys minie z biegiem czasu 
bez w trącan ia się ludzi. Temu, k to  w 
owych latach  zwiedził A m erykę, mo­
gło się wydawać, że wola i zdolność 
do rządzenia znikły tam  na ząwsze. 
A m erykanie nauczyli się załatw iać 
przez organizacje pryw atne sprawy, 
k tó re  w Europie należą do zakresu 
działania państw a. Byli oni podej­
rzliwi względem akcji państwowych, 
którym  często tow arzyszyła korup­
cja; pozatem  konstytucja am erykań­
ska jest tak  misternym  mechanizmem 
rozm aitych wag i przeciwwag, że w 
czasach norm alnych trzebaby nad­
ludzkiego w ysiłku dla p rzeprow adze­
nia jakiejś uchw ały w Kongresie 
(sejmie); a jeżeli to się kiedyś udaje, 
to  najkonserw atyw niejszy najwyższy 
trybunał św iata może ją ogłosić jako 
niekonstytucyjną.

Nagle w szystko się zmieniło, A m e­
ryka w ybrała prezydenta, k tó ry  jest 
człow iekiem  szybkich i energicznych 
czynów. Nie ma on żadnych złudzeń 
co do doskonałości urządzeń am ery­
kańskich. P rojektuje w ielkie zm iany i 
to  z szybkością podwójną. A  co naj- 
znamienniejsze — Kongres udzielił 
mu najdalej idących i najdonioślej­
szych pełnom ocnictw . A m eryka wie, 
że znajduje się w bezprzykładnym  
kryzysie gospodarczym  i pow ierza 
ślepo swój los człowiekowi, k tó ry  
zdaje się znać swą w łasną drogę.

Nędza doprow adziła A m erykę do 
tego — nędza najosobliwsza i najpa- 
radoksalniejsza w swym rodzaju. M a­
szyny mogłyby w ykonać trzy  p rzed ­
mioty, a wykonywują jeden; pola są 
pokry te  warzywami, których nikt nie 
chce zbierać; w Kalifornji widziałem  
olbrzym ie sady, w k tórych  niezliczo­
n e  jabłonie były ścięte. Odczuwało 
się powszechne ubóstw o; nie mówi-

(Kor. własna).

ło  się o niczem innem. Jak o  m iernik 
m ożnaby przytoczyć trzy  ch a rak te ­
rystyczne fakty, o k tórych  dow ie­
działem  się przypadkow o. M iałem 
odczyt w stow arzyszeniu kobiecem , 
w k tórem  byłem  dw a la ta  przedtem . 
Lokal w ydał mi się bardziej opusto­
szałym, spokojniejszym, bardziej po­
nurym , niż dawniej. Dawniej stow a­
rzyszenie liczyło 3000 członków ; o- 
becnie tylko 600. Kobiety, albo ich 
mężowie są zbyt biedni, by  płacić 
składkę.

N astępnie w idziałem  w ynik an­
k ie ty  w nowowybudow anem  przed­
mieściu Nowego Jorku . M ieszkają 
tam  rzem ieślnicy i pracow nicy, tro ­
chę artystów , p isarzy i m łodych a- 
deptów  wolnych zawodów. M iejsco­
wość została w ykończona w r. 1928, 
a więc w dniach dobrobytu, kiedy 

I każdy kupow ał dom na ra ty  i z łat- 
i wością mógł je spłacać na w arun- 
I kach dogodnych. Obecnie mało kto 
| p łaci regularnie. A nkieta w ykazała 
i przyczynę. P rzeciętny  dochód ok. 300 
I w łaścicieli domów spadł równo o po- 
I łowę. 40% z nich byli bezrobotni, A 

jednak byli to  naogół dzielni i p rze­
w idujący członkowie klasy społecz- 

' nej, do której należą.
| W reszcie spotkałem  m łodzieńca, 

w łaściciela placu i d rapacza nieba 
na W all S tree t (ulica Nowego J o r ­
ku) Plac ten  musi być jednym z naj­
droższych na świecie Nie daw ał żad­
nego dochodu, przeciw nie — przy­
nosił straty . Połow a sklepów  była 
pusta, druga połow a nie płaciła ko­
mornego. Tylko nieliczne gmachy, 
naw et w w ykw intnych dzielnicach 
Nowego Jorku, przynoszą jakiś do­
chód. M łodzieniec ów zarabiał tedy 
na życie uczciwą, w yczerpującą p ra ­
cą, jako dziennikarz. G ratulow ałem  
mu, ale byłem zdumiony.

To właśnie zubożenie am erykań­
skiej klasy średniej skłoniło rząd do 
działania. Robotnicy fizyczni, z k tó ­
rych 13 przeszło miljonów jest bez 
pracy, są najcierpliw szą w arstw ą 
społeczną. W kraju, gdzie robotnicy 
nie mają żadnej organizacji politycz­
nej, a socjalizm pozostaw iają inteli­
gencji, tylko klasa średnia może 
podnosić swój głos i zaznaczyć swój 
wpływ. K lasa średnia m a jeden k ło ­
pot, przew yższający w szystkie inne. 
Ugina się ona pod ciężarem  swych 
długów.

Przeszło połowa ferm (gospodastw 
rolnych) na olbrzymiej przestrzeni 
Stanów  Zjednoczonych jest zadłużo­
na, a z m ieszkańców m iast w iększa 
część żyje w domach zadłużonych. 
I tak  oto  p iętrzy  się naksz ta łt góry 
nadbudow a długów nad wszystkiem , 
co kiedykolw iek wyglądało na ak ­
tyw ną pozycję gospodarczą, poczy­
nając od dom ku pracow nika, a koń­
cząc na kolei m iędzynarodowej. Do­
chody spadają do połowy, ceny do 
jednej trzeciej, ale długi pozostają w 
swej dawnej wysokości.

Prezydent Roosevelt miał w idocz­

nie zam iar rozpocząć od zmniejsze­
nia oprocentow ania, P aństw o  miało 
p rzejąć  wszystkie długi, ponieważ 
ono może tanio pożyczyć- W zw iąz­
ku  z tem pow stały daleko idące p la ­
ny. Ustaw a rolna ustanow iła rozle­
gły plan opanow ania chaosu w rolni­
ctwie, sprow adzenia właściwego sto­
sunku produkcji do zapotrzebow ania 
i doprow adzenia cen do wysokości, 
któraby umożliwiła rolnikowi wyży­
wienie. Uchwalono im ponujący p ro­
jekt regulacji doliny rzeki Tenessee, 
który  zabezpiecza p rzed  pow odzia­
mi, wyzyskuje siły  wodne do celów 
elektryfikacji i przew iduje zak łada­
nie całego szeregu nowych gospo­
darstw  i zakł. przem ysłow ych. Dzieło 
to ma wykonać dobrowolna arm ja 
pracy, sk ładająca się z m łodych bez­
robotnych. To jest tylko jeden z li­
cznych projektów  tego rodzaju. Ruch 
budowlany, który przez dwa la ta  był 
zupełnie unieruchomiony, znowu od­
żył dzięki kredytow i rządowem u na 
rzecz „oczyszczenia" Nowego Jo rk u  
z dzielnic zapuszczonych- W szystko 
to odbywa się dotąd w rozm iarach 
małych, jest to tylko początek. P re ­
zydent Roosevelt pracow ał nad p la ­
nem robót publicznych w całym  k ra ­
ju, który to p lan  kosztowałby 4000 
do 5000 miljonów dolarów. Bezrobot 
ni otrzym aliby wreszcie pracę, a  ich 
zarobki, odnaw iając siłę nabyw czą, 
ożywiłyby przemysł-

Farm erom , zrozpaczonym  pod n a ­
ciskiem swych wierzycieli, nie wystar 
czało to. Domagali się oni więcej, a- 
niżeli wydatnego kredytu  państw ow e­
go na odbudowę siły nabyw czej. Za­
żądali inflacji walutowej- Inflacja 
cdrazu podniosłaby ceny i obniżyła­
by długi. Tegcby niewątpliw ie doko­
nała. Sprowadziłaby naw et w ciągu 
kilku miesięcy dobrą koniunkturę go 
spodarczą. któraby działa ła  równie 
bez przeszkód jak w r- 1929, aby je ­
dnak potem  załam ać się w jeszcze 
większej katastrofie. Farm erzy byli 
teraz w nastro ju  istotnie niebezpiecz­
nym. K iedy p rzed  dwoma m iesiąca­
mi podróżow ałem  przez stan Iowa, 
udarem niali oni z powodzeniem przy 
pomocy swych organizacji licytację 
zadłużonych gospodarstw  i sprzedaż 
bydła- Od tego czasu poczynili krok 
dalej. Uzbrojeni w k a r a b in y n a p a ­
da ją  obecnie sądy i rozpędzają sę­
dziów. Bunty doprow adziły do tego, 
że na dwa okręgi musiano rozciągnąć 
stan oblężenia-

Kongres (Sejm) odzw ierciadla do­
kładnie rozpacz stanów  agrarnych. 
Do ustaw y rolniczej dodano k lauzu­
lę, w edle której p rezydent jest u- 
praw niony do wprowadzenia polityki 
inflacji wielkiemi środkami, jakie uz­
na za stosowne. Może on naw et ob­
niżyć zawartaść złotą dolara do po­
łowy. Gdyby to  uczynił, to długi o- 
czywiście spadłyby odrazu o połowę.

Nie jest rzeczą praw dopodobną, 
by p rezydent Roosevelt poszedł tak  
daleko, jak sobie życzą farm erzy. Na­
w et w kraju  rozpaczy w ierzyciele

Przegląd prasy

RÓWNOWAGA SPOŁECZNA.
Prawica „sanacyjna", t. m. konserwa 

tyści — oni rzeczywiście mają sporo do 
zawdzięczenia p. Prystorowi. W okre­
sie kryzysu, strasznego bezrobocia, u- 
miano zabezpieczyć interesy warstw 
kapitalistycznych, co się w języku bur- 
żuazyjnych ekonomistów nazywa „za­
chowaniem równowagi społecznej" —• 
to też „Dzień Polski" pisze z wdzięcz­
nością pod adresem p. Prystora

Ostrożna polityka socjalna Rządu, t 
której dodatniego znaczenia ani czynniki 
pracy ani czynniki kapitału nie zawsze 
i nie w pełni jeszcze zdają sobie sprawę, 
była jednym z ważnych czynników prze­
ciwdziałających takiemu wzrostowi rady­
kalizmu, jakiegoby — wobec nasilenia 
kryzysu gospodarczego oczekiwać można. 
My wiemy na czem ta „ostrożna po­

lityka socjalna Rządu" polegała.
S-ek.

m ają swój wpływ. Ale on już zarzu ­
cił p a ry te t złota, a gdyby do niego 
pow rócił, to stanie się to  na  niższym 
poziomie. N ależałoby życzyć, by  fa r­
m erzy użyli swych karab inów  do ce­
lów pozytyw niejszych. Na zd ep re­
cjonowanym  dolarze A m eryka może 
przez jakiś czas dobrze wyjść, ale w 
niczem  nie zbliży się do spraw iedli­
wości i porządku  społecznego.

Vandervelde o jedności robotniczej
l  nowej pracy Vandervelde’a

Sygnalizowaliśmy niedawno (w pierw­
szomajowym N-rze „Robotnika") uka­
janie się nowej, ciekawej pracy Emila 
^andervelde'a p. t.: „Alternatywa; ka­
pitalizm państwowy czy socjalizm de­
mokratyczny". Praca ta jest poświęco­
na szeregowi aktualnych zagadnień po- 
Jśtyki socjalistycznej. Silnie akcentuje 
konieczność walki z nadrozwojem pań­
stwa, z przerostem jego funkcji i inter- 
"'encyj, niezmiernie silnie podkreśla 
Pierwiastek wolności w Socjalizmie.

Dziś zajmiemy się specjalnie zagadnie­
niem (bardzo bolesnem) jedności robot­
niczej, któremu Vandervelde poświęca 
cały osobny rozdział p. t.: „Droga do 
jedności robotniczej". Odrazu stwierdzi 
*®y, że odzyskanie tej jedności ma dla 
'andervelde'a znaczenie ogromne; autor  
•da jednak poważne wątpliwości, czy da 
*•9 ją tak łatwo osiągnąć ze względu na 
*daną, zasklepioną i sekciarską polity­
ką Moskwy.

Stwierdza przedewszystkiem, że na 
^chodzie i na północy Europy przewa- 
3* socjalistów jest miażdżąca. Zato na 
^schodzie, w Rosji sowieckiej, socjali- 
c* muszą prowadzić żywot nielegalny. 
°dobno zapytał raz Stalina pewien 

S»ść amerykański, czy w Rosji również 
^tnieją rozmaite partje — tak jak w 
^® *ryce? A na to Stalin: „Oczywi- 
c-c. Ale na Kremlu jest tylko jedna 

Partja; inne zaś siedzą w kryminale".
, Otż od wschodu poczynając, wpływy 

°o«mistów maleją ku zachodowi i w

państwach starej demokracji (jak Belgja, 
Holandja lub Anglja i państwa Skan­
dynawskiej, niema prawie ani faszyzmu, 
ani komunizmu. Ciekawa' rzecz, że przed 
kilkoma laty miraż bolszewizmu silnie 
fascynował Francję, zwłaszcza środowi­
sko paryskie. Ale teraz obserwujemy 
całkowity rozkład francuskiego komu­
nizmu. Inteligencja go opuszcza, o- 
świadczając, że atmosfera tej partji jest 
niemożliwa, patrz np. książkę E. Berła 
(„Partje polityczne''. Komunistyczna 
centrala zawodowa (CGTU.) upada, zaś 
socjalistyczna centrala (CC. T.) rośnie. 
Słowem, powiada autor, dziełem „Kom- 
internu" na Zachodzie jest faktyczne po­
maganie partjom burżuazyjnym przez 
rozłupywanie klasy robotniczej na kilka 
części, albo dokładniej — odrywanie od 
bloku robotniczego pewnych drobnych 
kawałków.

Gorzej sprawa się przedstawia nie na 
właściwym Zachodzie, lecz w niebez­
piecznej centralnej strefie, gdzie komu­
niści uzyskali znaczniejsze wpływy, jak 
w Niemczech. Niewątpliwie hitleryzm 
nie odniósłby takiego zwycięstwa, gdy­
by klasa robotnicza nie została rozbita 
przez komunistów. v

Vandervelde przytacza ciekawą sta­
tystykę niemieckich wyborów od roku 
1903 do 1932. Jeśli komunistów i socja­
listów połączyć razem w jeden „obóz 
robotniczy", pokaże się, iż ten obóz łą­
czny bynajmniej w ostatnich latach nie 
tracił na procencie ogółu wyborców.

Ten procent wynosił w końcu 1932 — 
37%, Jest to najwyższy procent obozu 
robotniczego, jeśli pominiemy dwa mo­
menty, mianowicie; okres rewolucji 1919 
rok (45%) oraz pomyślny okres zakoń­
czenia inflacji i rozwoju gospodarczego 
w 1928 r. (40%). Gdyby więc ten obóz 
naprawdę był zjednoczony, przeciwsta­
wiły faszyzmowi nietylko swoje 37% 
(potężna cyfra), ale znacznie więcej, 
gdyż zjednoczony obóz mógłby się stać 
centrum powszechnej grawitacji żywio­
łów wyzyskiwanych.

Vandervelde zadaje zasadnicze pyta­
nie, skąd ta walka wewnętrzna: czy
działa tu zła wola? Czy jest to tragicz­
ne nieporozumienie? Czy istnieje sprze­
czność niepokonalna? Odpowiada na te 
pytania, że według jego szczerego prze­
konania rola „nieporozumień" pomiędzy 
Socjalizmem a komunizmem jest istot­
nie bardzo duża.

Pozwolimy sobie w tem miejscu na 
krytyczną uwagę, iż tow. Vandervelde 
niedostatecznie analizuje te objektywne 
warunki i te objektywne potrzeby, któ­
re skłaniają „Komintern" do znanej sek- 
ciarskiej polityki. Rola „nieporozumie­
nia" jest, jak sądzimy, znacznie szczup­
lejsza, niż autorowi się zdaje.

To w. Vandervelde przypuszcza, że na 
Wschodzie, gdzie masy dopiero się wyr­
wały z niewolnictwa odwiecznego, gdzie 
niema jeszcze żadnego wyrobienia po­
litycznego, tam „dyktatura Lenina albo 
Kemala Paszy może być naogół czyn­
nikiem postępowym". Tego mogą nie 
rozumieć niektórzy socjalni demokraci 
Zachodu, wyhodowani w warunkach de­
mokratycznych i stąd wynika pierwsza 
połowa „nieporozumienia".

Druga połowa „nieporozumienia" wv- 
nika stąd, że rosyjscy bolszewicy nie ro 
zumieją psychologji robotnika Zachodu. 
Są niezdolni do wczucia się w psychikę 
socjalisty lub robotnika Zachodu. Tylko 
to (?) pozwoli nam zrozumieć dziwną 
politykę kierowników moskiewskich, 
którzy każą komunistom Francji, Anglji 
lub Belgji skierować cały swój wysiłek 
nie przeciwko partjom burżuazyjnym, 
lecz przeciwko partji socjalistycznej 

Jest to „polityka szalona" — oświad­
cza słusznie "Vandervelde, Czy więc doj­
dzie wkońcu do porozumienia? Autor 
wyraża pewną nadzieję (str. 248).

„Należy mieć nadzieję. Chodzi jed­
nak o to, żeby nie było zapóźno". 

Vandervelde bardzo słusznie podkre­
śla pewien bardzo ważny punkt roz- 
dźwięku socjalistów z komunistami. 
Przypomina, że „Komintern" nietylko 
na każdym kroku mówi o zbliżającej się 
wojnie całego świata z Rosją sowiecką, 
ale wogóle stawia przyszłość komuniz­
mu na kartę tej wojny. Vandervelde o- 
świadcza, że dla socjalistów istnieją je­
szcze inne niebezpieczeństwa wojny po­
za wojną imperjalistów z Rosją sowiec­
ką.. Jest rzeczą wątpliwą nawet, czy w 
razie nowej wojny światowej Rosja so­
wiecka będzie po jednej stronie, a po­
łączone państwa imperialistyczne po 
drugiej. I wogóle socjaliści nie mogą na­
dziei na Socjalizm łączyć z ruiną i okru­
cieństwami wojny.

Tyle Vandervelde o jedności robotni­
czej. Jak  widzimy, uważa tę jedność za 
rzecz wielkiej wagi, ale nie żywi prze­
sadnych nadziei na możliwość szybkiego 
jej odbudowania.

Nie będziemy tutaj przytaczali

gółowo tego, co mówi Vandervelde o 
bolszewiźmie. Życzy bolszewikom po­
wodzenia na ziemiach Rosji ale patrzy 
na bolszewizm, jako n ajakiś specyficz­
nie wschodni eksperyment. Podkreśla, 
że polityka „naduprzemysłowdeoaa", 
prowadzona przez Stalina, zmusiła lud­
ność pracującą w Rosji do takich wa­
runków życia, fetóreby odrzucił w  Lon­
dynie — bezrobotny... (Str. 202).

Cały ustrój bolszewicki jest oparty 
na wyzysku chłopa. I pod tym względem 
całkowicie przypomina politykę nad- 
uprzemysłowienia", prowadzoną przez 
kapitalistyczną —Japonję. Japoński pu­
blicysta M. Washio pisze; „W ejska i 
rolnicza Japonja stała się prawdziwą 
kolonią wyzyskiwaną przez Japonję 
miejską i przemysłową". To samo dzie­
je się w Rosji. Czy wolno nazywać to 
„Socjalizmem"? Jeśli nawet tak (bo 
wszystko zależy od definicji), to w ka­
żdym razie—konkluduje Vandervelde: 
„Ten socjalizm dyktatorski, biurokra­
tyczny, hyperetastyczny, budowany w 
kraju, gdzie kapitalizm był dopiero w 
zarodku, nie ma nic wsipólnego za so­
cjalizmem demokratycznym, takim, jak 
go rozumieli Marks i Engels".

Vandervelde cytuje książkę Maks a 
Eastmana p. t.: „Wiedza i rewolucja , w  
której autor stwierdza całą ogromną 
różnicę, jaka istnieje pomiędzy tradycyj­
nym marksizmem a rosyjskim bolsze- 
wizmem.

Jak  widzimy, nuty krytyczne pod a- 
dresem bolszewizmu i „Kommternu” są 
u Vandervelde’a łagodne w  formie,
ale mocne w treści.

Kazimierz CzajuńaW
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Sowiety przeciwko rewizji traktatu Wersalskiego
Sensacyjny artykuł Radka

Sow iecka „Prawda" zam ieszcza sen­
sacyjny arty k u ł K aro la  R adka, wymie- 
wzony przeciw ko  rew izji tra k ta tu  w er­
salsk iego . A u to r po  analiz ie  zagadnienia 
rewizjonizimu dochodzi. do następujących 
w niosków , brzm iących na łam ach sow ie­
ckiej p rasy  w ręcz rew elacyjnie:

„H asło rew iz ji tra k ta tó w  jest hasłem  
now ego po d zia łu  św ia ta  ze szkodą jed­
nego obozu im perjalistycznego na rzecz

W  dniu  8 maja r. b. lic zn y  k o n d u k t po­
grzebow y, pod sztandarem  C zęsto ch o w sk ie ­
go O K R , P PS., R a d y  K lasow ych Z w ią zkó w  
Zaw odow ych i Zw . Zaw odow ego M ałoro l­
nych, p o p rzed zo n y  k ilko m a  w ieńcam i od  O. 
K . R -u  P P S, i K lasow ych Zw . Zaw odow ych , 
Z w . Rob. P rzem yślu  M etalow ego, O ddz. R a ­
ków , D zieln icy  P P S. R aków  i Org. M todz. 
T U R . R aków , p rzy  dźw iękach  m arszów  ża ­
łobnych, granych p rzez ork ies trę  C en tra ln e ­
go Zw. G órników  — o d p ro w a d ziły  na m ie j­
sce w iecznego sp o czyn ku  zasłużonego  d z ia ­
łacza  zaw odow ego w  C zęstochow ie, w ierne­
go idei S o c ja lis tyc zn e j tow . W A L E N T E G O  
D Ą B R O W S K IE G O .

N ad m ogiłą w yg ło s ili przem ów ienia: Tow. 
tow. J . K A Ż M IE R C Z A K , im ieniem  Pol­
s k ie j  P artji S o c ja lis tyczn e j, R a d y  G łów nej 
Z w . Zaw odow ych M ałorolnych, C zęstochow ­
sk ie j R a d y  K lasow ych Zw . Zaw oaow ych i 
R a d y  O ddz. Zw. Zaw . M ałoro lnych , p o d ­
kreśla jąc  zasługi Zm arłego, oraz w yra ża ­
jąc, im ieniem  w ym ien ionych  o rg a riza cy i, w y  
ra zy  w spółczucia  żonie jego i dzieciom . Rów  
nież pożegnał tow . W A L E N T E G O  D ĄBRO ió  
S K IE G O  tow . Fr. D ED ERK O , podnosząc, 
im ieniem  O kręgow ego K om itetu  P P S. o fiar­
ną pracę Zm arłego T o w a rzysza  dla ludu  
w iejskiego . P o ch y liły  się  S z t a n d a r y ,  o rk ie ­
stra odegrała ,,C zerw ony Sztanda>“ a to ­
w arzysze  pracy zaśpiew ali ze w zruszen iem  
,,S za le jc ie  t y r a n i Z i m n e  grudki ziem i p a d ­
ły  na m ogiłę to w arzysza  pracy i idei.

CZEŚĆ JE G O  P A M IĘ C I!
**

Tow . W A L E N T Y  D Ą B R O W S K I pracow ał
na chleb od 15-go roku życia . N a jp ierw  w  
fabryce „ S T R A D O M " i następnie w  hucie 
w R A K O W IE .

/  W  w olnej Polsce tow. D ą b ro u sk i uiysu- 
nał się na czo ło  ruchu Zaw odow ego i zosta  ­
je  p ow ołany  na p ła tnego delegata  ro b o tn i­
czego w  hucie R aków  i do Zarządu  Zw , Rob. 
P rzem ysłu  M etalow ego w  R akow ie. P ia­
sto w a ł te m a n d a ty  w  k ilk u  kadencjach . W  
roku  1925 p rzy ją ł fu n kc ję  in struk tora , a 
następnie  S ekre ta rza  Zw. R obo tn ików  R o l­
nych; w końcu  fu n cjo n a rju sza  O ddzia łu  Zw ią  
zk u  Zaw odow ego M ałoro lnych  na pow iat 
C zęstochow ski i R adom szczańsk i.

W  okresie  rozłam u tow . D Ą B R O W S K I z 
pogardą odrzucił w sze lk ie  p ro pozyc je  zdra ­
d y . W 1930 roku w m om encie zdem olow ania  
loka lu  PPS. i aresztow ania  k ierow ników  ru­
chu po lityczn eg o  i Zaw odow ego, po tragicz 
nych w ypadkach  w  C zęstochow skie j Kasie 
C horych, pod ją ł lw ią część  pracy  w yborczej.

W  pracy  o rg an izacy jne j nie szczęd z ił tru ­
dów  i ofiar.

W ycieńczony , chory, n ęka n y  p rzykro śc ia ­
mi rodzinam i: chorobą żony  i n ied o sta tk iem  
— p rzed  m iesiącem  zapad ł c ię ż k i  na zdro ­
w iu. Zm arł w szp ita lu  dla za ka źn ych  cho­
rych w sk u tek  silnego krw o to ku . P ow sta ł on 
na po d ło żu  ro zk ła d o w e j gruźlicy, w  w ieku  
44 lat.

P o zostaw ił żonę i czw oro d zieci fp rzy c ze m  
najm łodjszy syn  ma la t 3). R o d zin a  zn a jd u je  
się  w  sk ra jn e j nęd zy .

S tra ta , ja ką  pon iosła  O rganizacja Z w ią z­
ku  Zaw ód. M ałoro lnych , je s t bardzo c ięż­
ka. Jego  zasług i d la  robo tn ików  b y ły  w ie l­
k ie , to te ż  pow inn i oni pom yśleć  o pom ocy  
dla  p o zo s ta łe j R o d zin y .

drugiego. Pokój podyk tow any  zam iast 
w ersalskiego p rzez now ą zw ycięską koa 
keję byłby takim samym pokojem gw ał­
tu. N ajlepszym  dow odem  jest fakt, ż e  na 
czele ruchu  rew izjonistycznego stanęły  
rządy  faszystow skie , k tó re  pogłębiły  im­
p eria lis tyczną teorję  o panow aniu  b ia­
łego człow ieka nad  kolorow ym  jeszcze 
bardziej zoologiczną teo rją  panow ania 
n ie istn iejącej rasy  północnej nad w szyst- 
kiem i innem i narodam i. Ju ż  sam  fakt, 
że rew izja tra k ta tu  w ersalsk iego  zw ią­
zana jest ze zw ycięstw em  faszyzm u do ­
wodzi, w jakim  stopniu  rew izja ta  liczy­
łaby  się z in te resam i narodów , uznanych 
p rzez faszyzm  za niższe. Słowo „ rew i­
zja" stanowi inną nazwę nowej wojny

światowej, najstraszniejszej, najokrutniej 
szej. P ro le ta ria t, będąc -wrogiem pokoju- 
w ersalskiego, nie m oże stanąć po s tro ­
nie tych po tęg  im perialistycznych, k tó re  
w  pożarze  now ej w ojny chcą na now o 
podzielić św iat. W a lk a  z n ieb ezp ieczeń ­
stw em  wojermem sta je  się  cen tralnem  
zadaniem  p ro le ta rja tu  i zw iązana jest 
najsilniej z w alką p rzeciw  faszyzm ow i".

A rty k u ł Radka uw ażany  jest p o ­
w szechnie za dek larac ję  program ow ą 
najbardziej m iarodajnych czynników so­
w ieckich. P rak tyczn ie  oznacza on, że 
Sow iety nie życzą sobie zmiany europej­
skiego status quo aż do czasu rewolucji 
światowej

Zerwane rokowania
P A T  donosi z Katować, iż onegdaj od 

były się rokow an ia  m iędzy Zw. P ra co ­
daw ców  a Zw. Zaw odow em i w spraw ie 
nowej um owy w górnictw ie kruszco- 
wem na G. Śląsku. Rokowania nie dały 
rezu lta tu  pozytywnego. P rzedstaw  ziele 
p rzem ysłow ców  w ysunęli żądanie 12-

procentow ej obniżki płac, n a  co d elega­
ci robo tn ików  nie zgodz li się. 
LIKWIDACJA ZATARGU NA BAŚCE 

W  Sosnowcu trw ający  od 6 tygodni 
za targ  na kopalni „B aśka" w  G ołonogu 
zosta ł o sta teczn ie zlikw idow any, O neg­
daj uruchow iono kopaln ię, k tó ra  za trud  
nia n araz ie  60 robotników .

Wopka japońskie niedaleko Pekinu
Z Pekinu donoszą, te  w ojska japoń­

skie prow adzą ofenzywę w k erunku  po 
łudniowym. Japończycy  posuw aią się 
szybko, poniew aż wojska chińskie s t a ­
wiają jedynie słaby opór. W edług o s ta t­
nich doniesień  Japończycy  na połudn e

od M an-Tien-m en grom adzą znaczne si­
ły. P rzew idyw ana jest na tym odcinku 
prze łam anie frotu chińskiego. W razie 
gdyby to nastąpiło , los Pekinu T :en- 
Tsinu byłby przesądzony.

Teror wobec obywateli polskich
w M emczech

T ero r w obec obyw ateli polskich na 
te ren ie  N iem iec nie usta-e.

D nia 24 k w ie tn a  b. r. u zam ieszkałe­
go w Buchum obyw ate la po lsk iego  kup ­
ca Józefa Schnitzera zjaw ili się dw aj u- 
rzędnicy policji pom ocniczej i odp row a­
dził go do miejscowej siedziby h itle ­
row ców .

Schnitzera poddano  szczegółow em u 
badaniu , poczem  w yprow adzono go do 
osobnego pokoju, w  którym  około  10-iu 
ludzi
w nieludzki sposób zaczęło go maltre­

tować.
R zucono go na stó ł i nak ry to  mu g ło ­

wę paltem , poczem  katow ano  go p a łk a ­
mi gum ow em i do u tra ty  przytom ności.

Po ocuceniu bito ponownie, aż znowu 
omdlał.

Pow tórzy ło  się to trzykrotnie, przy- 
czem rów nocześnie przem ocą napojono 
S chn itzera rycyną.

N astępnie przew ieziono  Schnitzera Oro 
prezydjum  policji i um ieszczono w celi 
dla chorych.

Na usilne prośby ska tow anego  um ie­
szczono go w reszcie w dniu 29 k w ie tn ia  
w szpitalu, gdzie do dziś leczy s ę z ran.

W dniu 26 k w ie tn ia  znikł bez śladu 
obyw atel polski Haber s ta le  zam  eszka- 
ły w D ortm undzie. W szelk ie poszuk iw a­
n ia nie dały  sku tku . Za jedyny ślad  n a ­
leży uw ażać no ta tkę , k tó ra  pojaw iła się 
w  dzienniku nacjonalistycznym  „Rote 
Erde“ w Bochum, z k tórego  w ynika, że 
H abera  p rzyprow adzono dn:a 28 k w ie t­
nia r. b. na odw ach w B ochum -G erthe.

Nowe awantury studentów  
hitlerowskich w Wiedniu

Strajk w fabryce 
Konarzewskiego trwa
Baczność, garbarze

W e w to re k  odbyło się zeb ran ie  strej- 
kujących garb a rzy  z fabryki K onarzew ­
skiego w  W arszaw ie. N astró j w śród ro ­
bo tn ików  panuje bardzo  mocny.

Onegdaj oddział garbarzy dokonał 
pierwszej w ypłaty zasiłków  dia strajku­
jących.

OSTRZEGAMY WSZYSTKICH G A R ­
BARZY W  W ARSZAW IE, ABY O MI 
JALI GARBARNIĘ KONARZEW SKIE­
GO, KTÓRA W ERBUJE ROBOTNI­
KÓW ZA POŚREDNICTWEM PAŃ­
STW OW EGO URZĘDU POŚREDNIC­
TW A PRACY (1!)

Rozejm celny pomiędzy 
Anglią i Ameryką

Pom iędzy Anglją i A m eryką n as tąp iło  
porozum ienie w  sp raw ie  rozejm u ce ln e­
go n a  czas trw an ia  św ia tow ej k o n fe ren ­
cji gospodarczej.

Onegdaj p rzed  południem  pow tórzy ły  
się w W iedniu aw an tu ry  studenckie, tym 

I razem  na po litechnice . S tudenci hi tle - 
i row scy rzucili się na słuchaczy sccjali-

S t r a s s e r  a p t e k a r z e m
I Znany przyw ódca narodow ych  soc ja listo  v 

G rzegorz Strasser, k tó ry  po  konflikcie z H it­
lerem  w roku  ubiegłym  z łoży ł w szystk ie 
u rzędy  p a r ty jn e  i w ycofał się  z czynnej po ­
lityki, p rzy b y ł obecnie n a s ta le  do B erlina. 
S trasser, z zaw odu ap tek arz , ob ją ł posadę  
w jednem  z p rzedsięb io rstw  farm aceu tycz- 

j  no-chem icznych.

i ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSK EJ 

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ

j K U PU JC IE  LOSY LO TER J 
1 W  KOLEKTURZE 

ROBOTNICZEGO TO W A RZY STW A  
I PRZY JACIÓ Ł DZIECI

N A B Y W A JĄ C Y  los . w K o lek tu rze  
T o w arzystw a n ie ty lko  uzyskuje 
szanse  w ygrania  w iększej sumy, 
lecz i św iadom ie przyczn ia  się do  
do pow iększen ia  dochodów  na ce ­
le R ob. Tow . Przyj. Dzieci.

stycznych, żydow skich i należących do 
H eim w ehry, 4-ch z nich pobili do krw :, 
z w ielu zdarli p rzytem  ubran ie . W  aul- 
po litechn ik i rzucono ru rkę z gazem  łza- 
w ący m .

Zw iązek żydo<wsk:ego żo łn ierskiego 
frontu ogłasza odezw ę, w której zap o ­
w iada, że w razie pow tórzen ia  się e k s ­
cesów  an tyżydow skich na w szechnicach 
w iedeńskich , zorgan żuje na w łasną rękę  
obronę studen tów  żydow skich

CIĄGNIENIE 0 0  I KLASY 2 7  LOTERJI 
1 8  MAJA B. R.

M iejsca  sp rzed aży  losów ;

Rob. Tow . P rzy jac ió ł D zieci: Z arząd  G łó w ­
n y  A le ja  3 M aja 2 m. 68 codzienn ie  10— 3 
w to rk i, p ią tk i 5—7 teł. 332-88. O d d z iały  na 
Żoliborzu: K rasińsk iego  10, codzienn ie  8— 
11 i 4— 6, te ł  11-81-37; n a  P ra d z e : T a rg o ­
w a  44 m. 44 godz. 5— 7; K sięg arn ia  R o b o tn i­
cza, W a re c k a  9, te ł. 229-70.

Niemcy widziane 
zblśzka

K oresponden t dzienników  norw eskich  
Larson zosta ł aresztow any  w W a rn e ­
mu nde.

Larson, k tó ry  jest członkiem  partji so- 
o ja lnodem okra tycznej, ogłosił osta tn io  
w  norw eskim  dz enm ku „Nordlys" a r ty ­
k u ł p. t. „S traszny  te ro r w idziany zbli- 
ska".

Szczera odpowiedź
O dpow iadając w  Izbie Gm in na p y ta - 

, n ia  w  sp raw ie  onegdajszej rozm ow y z  
| R osenbergiem  s ir  Jo h n  Simon ośw iad- 
I czyi, iż Rosenberg udzielił mu kilku  in- 
j form acyj o osta tn ich  w ypadkach  i po li­

tyce w ew nętrznej N iem iec.
„Z równą szczerością — ośw iadczył 

sir John Simon —  przedstawiłem  mu 
poglądy panujące w  W ,  Brytanji co d o  
tej sprawy".

Samobójstwo starca
O negdaj w  nocy zm arł w  sz p ita lu  św 

D ucha 77-letni F ranciszek  Skow roński, 
b. buchalte r, k tó ry  w  czasie eksm isji z 
m ieszkan ia  jego p rzy  ul. E lek to ra lne j 20 
pow iesił się  n a  sznurku.

Oficjalna wojna na Dalekim Zachodzie
R ząd paragw ajsk i w ypow iedział oneg 

daj w ojnę Boliwji. D ecyzja w ypow iedze 
n ia wojny n as tąp iła  w  zw iązku  z ro z­

wojem  za ta rg u  o G ran  Chaco, 
N ieofic jaln ie —  jak  w iadom o —  wtff- 

na toczy  się  już od  d łuższego czasu,

Stan Gandhiego pogorszył s i ę
Ju ż  po  trzech  dniach swej głodówki 

Gandhi czuje się  ta k  osłabiony, że nie 
m oże chodzić i trzeb a  go p rzenosić  na 
noszach. Zdaniem  lekarzy , jest rzeczą

n  em ożliw ą, aby Gandhi m ógł pozosftaA 
p rzy  życiu p o  trzech  tygodniach  gło* 
dów ki.

Tajemniczy turysta 
na granicy francuskiej

Onegdaj do francuskich  brzegów  R e ­
nu zbliżył s 'ę  holow nik  n iem iecki „Hin- 
zug“, k tó ry  już p rzed  k ilku  dniam i od­
byw ał tajemnicze m anewry na rzece, 
Tym  razem  holow nik w ysadził n ied a le ­
ko  S trasburga w lesistej okolicy Neuhol 
jakiegoś człow ieka, k tó ry  rozpoczął w ę­
d rów kę w  pobliżu betonow ych robó t 
fortyfikacyjnych.

N adbrzeżna żandarm erja, obserw ują* 
p rzez  d łuższy czas w szystk ie  te  man®* 
w ry, w  pew nym  m om encie zaa resz to w a­
ła tajem niczego osobnika, k tó ry  w yle­
g itym ow ał się  nazw isk iem  Daul i podał 
się  za  w spó łp racow nika jakiegoś p rze d ­
sięb io rstw a naw igacyjnego. Tajem nrozf 
tu ry s ta  z o s ta ł zatrzym any.

Dochodzenie sądowe
w głośnej sprawie

J a k  się dow iaduje agencja PIO, na 
podstaw  e art. 119 K, K. pod jęła  p ro k u ­
ra tu ra  Sądu O kręgow ego w W arszaw ie 
dochodzenie sądow e w spraw ie fałszy­
wych zaw iadom ień rzekom o w ysłanych 
przez kancelarję  ciał ustaw odaw czych 
członkom  Zgrom adzenia N arodow ego.

W ym ieniony a r ty k u ł K. K. przew iduje 
za czyny zm ierzające do* w pływ ania na 
przebieg  głosow ania w  ciałach  ustaw o­

daw czych k a ry  do 5 la t ciężkiego w ię­
zienia. P rzestępstw o  to  zaw iera  w  sob’’* 
rów nież cechy fałszu dokum entów  ści­
ganego art. 187 K. K.
< U jaw nione zostało , że fałszyw e zaw ia  
dom ienia doręczone m iały być w  555 e- 
gzem plarzach w szystk im  członkom  Zgro­
m adzenia N arodow ego. W yniki docho-' 
dzenia trzym ane są n a ra z 'e  w  tajemnicy.'

Strajk pracow ników  film ow ych
T rw ający od siedmiu dni w łoski strajk  

w W arszawskiej Kinematograficznej Sp. 
Akc. nie przyniósł dotychczas nic no ­
wego.

C ała opinja publiczna jest oburzona 
m etodam i, jak ie  stosują w obec p rac o w ­
ników  hugenbergow scy filmowcy, re p re ­
zen tow ani w  W arszaw ie przez W arszaw­
ską Kinematograficzną S półkę.

W ostatn iej chwili dow iadujem y się. 
że na rozkaz dyrekcji w yłączono te le ­
fon, jako też  p rze rw ano  dopływ  gazu — 
z k tó rego  stra jku jący  do tychczas ko ,zv - 
stali. P racow nicy  i na tę  p row okację 
odpow iedzieli spokojem i zapewnieniem  
wytrwania, aż do zw ycięskiego zakoń­
czenia ich słusznej walki.

Z sali sądowej
Dramat między lokatorem a gospodynią

Sąd O kręgow y w godzinach  p o p o łu d n io ­
w ych ro z p a try w a ł wozoraj sp raw ?  B olesław a  
N ow akow skiego , w łaścic ie la  dom u o sk a rżo ­
nego o zabó jstw o swego lo k a to ra - F eliksa  
K azim ierskiego .

O skarżony dom agał się  w y prow adzen ia  się  
K azim ierskiego , a  chcąc go d o  tego zmusić, 
p su ł mu gaz, zam ykał św iatło , groził o tru ­
ciem  i t. d.

289 konfiskata
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiJkowane za bi­
lans rządów Prystora na str. 1-ej, za fe- 
Ijeton na str. 2-ej i za ustęp z reportażu 
Gietlinga na str. 3-ej.

Jest to 289 K O N F IS K A T A  naszego  
pisma w okresie rządów pomaiowych.

Zgon Włodzimierza Wakara
W czoraj zm arł w  W arszaw ie W łodzi­

m ierz Wakar, ekonom ista , u ta len to w a­
ny pub licysta  i w ybitny sam orządow iec.

„Urzędowe" bezrobocie
U rzędow e „sanacyjne" s ta ty sty k i ob­

liczają liczbę bezrobotnych  w  Polsce w 
dn. 6 b. m. na 252.886.

J a k  w iem y, „sanacja" w  Polsce m a 
cudow ny sposób na zm niejszanie ł*cz- 
by bezrobotnych . P oprostu ... nie reje­
struje ich. T o  też pow yższą cyfrę no tu ­
jem y ty lko z obow iązku d z ien n .k arsk ie ­
go-

Wstrzymanie dowozu
nierogacizny do Austrji

A u strjack ie  M inisterjum  R oln ictw a 
zarządziło  wstrzym anie przyw ozu n iero ­
gacizny z Polski, Jugosław ji i Rum unji 
na przeciąg  4 tygodni, począw szy od 
dnia 16 m aja. Z W ęgier będzie p rzez  
ten  o k res  dozw olony przyw óz ty lko  
św iń tłuszczow ych.

Komentarz urzędow y motywuje zakaz 
p r z y w o z u  nadmierną podażą towaru 
austrjackiego. N ie uzyskane w  okresie 
zakazu kontyngenty mają być uwzględ- 
dnione w  czasie późniejszym.

K a zim ie rsk i m usiał w zywać pom ocy po li1 
c ji p rzed  n a tarczyw ym  k a m ie n ic zń k ie m  k t ł  
ry  d o szed ł do  tego, że w łam yw ał się do  mie< 
szk an ia  lo k a to ra  i ten  b ro n ił się... gorąc# 
w odą. W czasie  o sta tn iego  za jśc ia  k a rn ie  
n iczn ik  a tak o w a ł znow u m ieszkan ie  K a r*  
m ierskiego, k tó ry  nie chciał o tw orzyć. C hcąf 
za ła tw ić  jak o ś sp raw ę  z pospodarzem , Ko* 
z im ie rsk i  p o szed ł do  m ieszkan ia  gospodarz*  
n a  rozm ow ę, w czasie  k tó re j N ow akow ski 
go z as trze lił.

A w an tu rn iczego  kam ien iczn ika  b ro n ił adw. 
M akow ski.

Adw . G old farb  zg łosił pow ództw o cyw il­
ne w im ieniu żony i dz ieci zam ordow anego, 
w wysokości 21 tys. zł. I. K .

S A I C C N - T E A

K O Z A  K k Ć l E W K A
3 C O Y W C  Ź R Ó D Ł O  W Y S O K U H .  G A T U N K Ó W

K I R B A T y  I k A W y
H I E Z W y i u y  A R O M A T -W V B IT N Y  SMAK
M A R S Z A Ł K O W S K A  4 4 9 ;  D Ł U G A  £ V  

M O N O T O W J K ń f !

Przed sądem doraźnym
O negdaj Sąd O kręgow y w Ł odzi ro z p a try ­

w ał w try b ie  d o raźn y m  sp raw ę  S tan is ław *  
D ziew ierskiego, k tó ry  p rzy  w sp ó łu d z ia le  żo­
ny w sposób sk ry tobó jczy  i o k ru tn y  zam or­
d ow ał w celach  rabunkow ych  w nocy z 23 
na 23 m arca r. b. na  szosie , w iodącej z  P o d ­
dębic do  A lek san d ro w a, w oźnicę F ran c iszk a  
Z aw adzkiego. Sąd  sk aza ł D ziew iersk iego  n* 
ka rę  śm ierci. O skarżony  n ie  p ro s ił o uł»* 
skaw ienie, m im o to  ob ro ń ca  we własoeń* 
im ieniu  od w o ła ł się  do  łask i P rezyden*1
R. P.

Na obozy młodzieży  
robotniczej

Tow. C za p iń sk i w p łaca  1 zł. i w zyw a toW. 
K a liszko w ą

Tow. N . W . w p łaca  1 zł. i  w zyw a.-to '"  
tow. D. K lu szy ń sk ą . I. Z ie liń ską , d r.
d z iń sk ą -T y lic ką  i W. W e yc h er t-S zym a n o W

ską .
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IPiękne b C o

Pierw szy Maj w  Kraju
F. Starosta w Ostrowie Poznańskim
„działa" w dn. 1 maja

(Kor. w łasna).

Nowy s ta ro s ta  pow. O strow skiego, p. 
Ekkert, który przed m iesiącem  p rzy ­
szed ł do Ostrowa z Rawicza, chciał wi 
docznie dać się poznać jako gorliw y 
„senato r* .

Na u rządzen ie pochodu p. s ta ro s ta  
„ łaskaw ie" zezw olił o sta tn iego  dnia, po 
zw alając  jednak  przejść pochodow i na 
p rze s trzen i 200 m etrów .

G dy pochód  chciał iść dłuższą drogą, 
policja zag rodziła  przejście.

Dalej p. s ta ro s ta  Ekkert skonfiskował 
w szystkie odezw y 1-szo majowe, nade­
słane przez CKW., oraz w szystkie eg­
zem plarze jednodniówki 1-majowej.

Policjanci uganiali się za kolporterami 
odezw y, nieskoniiskowanej w W arsza­
wie, a skoniiskowanei w paszałyku pa­
na starosty Ekkerta!!

Przew odniczący  OKR-u tow. Domań­
ski przez 4 godziny byl przetrzymany

przez policję, celem „przesłuchania, 
skąd otrzymał odezw y“(?l).

T ak  zo sta ł zapoczątkow any  1 maj w 
O strow ie W lkp.

N a w iecu, k tó ry  się odbył n a  ta rg o ­
wisku, p rzem aw iali ttow . Szczepanek, 
Domański i Hoffman, poczem  po w iecu 
pochód  ru .z y ł z pow ro tem  pod lokal 
Zw iązków  Zaw odow ych, gdzie został 
rozw iązany.

W  czasie pochodu przygryw ała orkie 
s tra  kolejarzy.

W ieczorem  w sali* miejskiej zo sta ła  
odegrana przez zespół sekcii d ram a ty ­
cznej ZZK. sz tuka  „Śmierć Okrzei", p o ­
przedzona odśpiew aniem  przez chór Z. 
Z. K. „Na barykady"

S ztukę reżyserow ał tow. Stempniew- 
ski, chórem  i o rk ies trą  dyrygow ał tow. 
Kurzawa. Zkn.

Manifestacja w Chełmie
T egoroczne Święto M ajow e obcho­

dzone było w  C hełm ie Lubelskim  b a r­
dzo uroczyście. N a Zgrom adzeniu i w 
pochodzie, w raz z o rk iestrą , sz ta n d a ra ­
mi i tran sp a ren tam i, uczestn iczyło  z gó­
rą  1500 osób.

Pom im o padającego w  czasie zgrom a 
dzenia deszczu, w ygłoszonych przem ó­
w ień  pod gołem niebem  w ysłuchali 
wszyscv. P r z e m a w ia l i  t to w . J . B ielic­

ki, T. Czapla, J. Procbal, Przew odniczył 
tow . S. Stemplewski- H asła  nasze były 
en tuzjastycznie przyjm ow ane. R ezo lu ­

cja 1-szo m ajow a została  uchw alona je ­
dnom yślnie.
Mi—!■»>    < n  m " n'~“

PIE L Ę G N O W A N IE  chorych, zastrzyk i, 
m asaże i inne zabiegi wykonyw a tanio  r u ­
tynow any stu d en t IV kursu  m edycyny. W ar 
szaw a, P ańska  Nr. 111 m. 32 tel 607*15.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC

bjekt".
A D R IA : „ E k s ta z a "

Jego ekscelencja su-

A  T T i  O  |  A  W i e r z b o w a  7
Dziś i codziennie

epokow y arcyfilm  produkcji czeskiejm E K S T A Z A  m
PO EM AT p ł o m i e n n y c h  s e r c  

E W A  p ro m ie n n a ,  g rz eszn ie  p ię k n a ,  
A D A M  m ło d z ie ń cz y ,  zwycięski.
R ealizacja: G U STA W  M ACHATY 
M uzyka: Ur G IU SEPPE BECCE
P asse-partou ts i b ilety  ulg. niew ażne.

ANTINEA: „Dziecko grzechu** i „10 
m. strachu** z Filipem i Flapem,

APOLLO: „Pod twoją obronę".
B A JK A : N ieczynna z pow odu re ­

m ontu.
COLOSSEUM: „W ięzień z Kajenny" 

i „Carmencita**.

COLOSSEUM P oczą tek  
o godz.5.45 

S i  Dziś po  cenach  
ulgow ych w yśw ietla  filmy

i. CARMENCITA 
2 WIĘZIEŃ 

odTUgr z KAJENNY
pajnowłzej konaukcji FOX'A_______ ■
MAŁA SALA; P a t  i P a tachon  „ Z a c z a ro w a ­
ny dywan* I „B tz lm ienn i  b o h a te ro w ie" .

Ceny 49 I 99 nr. _____

COLOSSEUM M ałe; „Zaczarowany 
dywan" i  „Bezim ienni bohaterowie".

CASINO: „ifuzanna Lenox".
CAPITOL: „Skippy * i „Baby".
CRISTAL: „W  krzyżowym  ogniu*' i 

»Z dnia na dzień".
CZARY: „Król stepów** z  Georgem  

Obrien.
FORUM: „Mumja".
HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku 

Porlock" i występy artystów
FA M A : „M ężczyźni w jej życiu" i 

••Trader Horn".
HELJOS: „Donovan" z C ooperem  1 

••Rok 1914".
KOMETA: „Porucznik marynarki",

scen ie rewja.
LUX: „Księżna Tarakanowa".
LOS: „Pat i Patachon jako dzielni wo- 

J*cy“.

M ASKA: „Dzwonnik z  Notre Damę" 
i  „Janko muzykant".

MAJESTIC: „Dziewczę z
burz" z Gaynor i Farrelem.

„majestic"
nowy św iat 43 
pocz. 6. 8, 10

D aw no niew idzian i

- -L.-i, ■• •*

i&AYNOR

l„7-01181'
w film ie

„ D Z I E W C Z Ę  
Z K R A I N Y  B U R Z "

wja.

DŹW IĘKOW Y
KINOTEATR

Dlaczego zakazano obchodu
w Przasnyszu

S ta r o s ta  p o w ia to w y  p r z a s n y s k i  w y ­
s to s o w a ł  n a s tę p u ją c e  p is m o  d o  tow. 
S o b ie ra js k ie g o ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  K o­
m itetu  P. P. S. w P rzasnyszu .

„Na podstaw ie a rt. 4, 9 i 10 ustaw y o 
zgrom adzeniach z d n ia  11 m arca 1932 
r. (Dz. U. R. P. Nr, 48 poz 450) o d m a­
wiam  zezw olenia na  zgrom adzenie pod 
gołem  niebem  w dniu  1 m aja 1933 roku  o 
godz. 15 na ry nku  w P rzasn y szu  i odb y ­
cie się pochodu poniew aż zam iast p o d a ­
n ia  przew idzianego a rt. 7 ustaw y p rz e d ­
łoży ł Pan, jako  zw ołujący  zgrom adzenie 
pod golem niebem, ty lk o  zaw iadom ienie.

Od tego orzeczenia  p rzy słu g u je  p raw o 
odw ołan ia  do  U rzędu  W ojew ódzkiego

Hrubieszów
W iec P. P- S. odbył się w spólnie z 

Poalej - Sjon. O becnych było ok. 1000 
osób. P rzem aw iali tow. tow. Sendłak  
(P. P. S.) i Morajn (Poalej - Sjon).

Na odbycie pochodu policja nie poz­
w oliła, rów nież m usieliśm y dw ukro tn ie 
in terw enjow ać w  sta rostw ie  w spraw ie 
odbycia wiecu.

Zamość

k r a in y

METRO: „Noc w Grand Hotelu". 
METROPOLIS: „Panna w ów ka“ i re-

MEWA: „Człowiek z tłumu" i „Pod 
dachami Paryża".

MIEJSKI: „Syn Indji“ .

M I Ł J S I U
P oczątek  o godz. 6 w.

SYN INDYI
RA M O N  N 0 V A R R 0

Ceny m iejsc  zn iżone

DLA  M ŁODZIEŻY DO ZW O LO N E

MIRAŻ: „100 mtr. miłości".
OAZA: „Pałac na kółkach".
PAN: „Dzika dziewczyna" i „D ziew ­

czę z gór**.
PETIT TRIANON: „Królowa podzie­

mia" z Jo a n  C raw ford  i „Księżna Ło­
wicka".

PALACE: „Ekstaza".
PRAG A: „Kain i Artem" i rew ja. 
RIVIERA: „Romeo i Julcia" oraz 

„Flip i Flap".
RO M A: „Miljon" Rene Claira.
ROXY: „W  cieniu krzyża" 
STYLOWY: „Ostatnia carowa". 
SPLENDID: „Eskadra straceńców" i 

rew ja.
SOKÓŁ: „Aksela" i „Pałac na k ół­

kach".
TOMBOLA: „Złote sidła".
TON: „Każdemu wolno kochać". 
UCIECHA: „Czterech z  Lcgji" i „Ko­

chaj mnie dziś".

Obchód odbył się bardzo  uroczyście. 
W ieczorem , dn 30 kw ietn ia, g rupa u- 
m undurow anej m łodzieży T. U. R. u rzą ­
dziła capstrzyk, defilując przez m iasto 
z pochodniam i i o rk ies trą  T. U. R.

Dn. 1 m aja o godz. 7 rano odegrano 
pobudkę w różnych częściach miasta. 
N astępnie odbył się w spaniały  pochód
—  liczniejszy, aniżeli w roku ubiegłym
— oraz w iec, w k tó rym  w zięło udział 
około 2 tysięcy ludzi. P rzem aw iali tow. 
tow. pos. Świątkowski i W ilta. R ezolu­
cję p ierw szom ajow ą przyjęto  jednom yśl­
nie.

Po południu odbyła się p iękna A ka- 
dem ja z przem ów ieniam i tow. tow. po ­
sła Świątkowskiego, Kazaneckiego i Ski-

i by. oraz z częścią artystyczną.

| Bełc tatów
j S tan ę ły  w szystkie fabryki i w arszta- 
j ty-

O godz. 11-ej ruszył w spaniały po- 
i chód.
I Na R ynku w iec zagaił tow. F ra jtag ; 

przem aw iali tow. tow. W ęgorzew ski, 
Lewicz, K alicki i inni tow arzysze. R ezo­
lucję p rzy ję to  entuzjastycznie. M anife­
stow ało  do 5 tysięcy ludzi, w tern 2000 
chłopów.

Ozorków
U rządzono pochód i A kadem ję przy 

licznym  udziale m anifestantów . P rzem a­
w iali tow . tow. Karczewski i Nochała z 
P. P. S., oraz przedstaw icie le  Niem. Socj. 
P. P racy  ' Bundu- Program  A kadem ji 
uzupełniły  produkcje artystyczne.

* V ❖
,,A k ad em ja“ BBS. szum nie rek lam ow ana, 

skup iła ... do 30 osób

Sulejów
O bchód 1-go M aja rozpaczą! się u ro ­

czyście A kadem ją w  dniu 30 kw ietn ia  
na k tó rą  złożyły się deklam acje, śp ie­
w y chóralne, odegranie sz tuk i te a tra l­
nej, oraz przem ów ienie tow . d -ra  K w a- 
pińskiego.

W  dniu 1-go m aja odbył się pochód 
ulicam i m iasta, k tó ry  zgrom adził p rze ­
szło tysiąc  ludzi. W  pochodzie w zięły  
rów nież udział „Bund" i „P oale S jon”. 
P rzem aw iali tow. Kon i p rzedstaw ic ie l 
Bundu.

W arszaw skiego  za pośrednictw em  S ta ro ­
stw a  w term in ie  dni 14-tu od dnia d o rę ­

czenia '.
S ta ro s ta  pow iatow y:

A . W ojciechow ski. 
To jest powód zak azan ia  obchodu

p i e rws z om aj owe g o !!
# *

*

Pow yższe zaw iadom ienie o trzym ał 
K om itet PPS. w Przasnyszu w dn. 29 
kw ietn ia, poczem  w ystosow ał po w tó r­
ne pismo do S tarostw a, donosząc, że 
w obec tego, iż ludzie są już pow iado­
m ieni o term in ie pochodu 1 zgrom adzę 
nia, odw ołać tego  nie m ożna i w yzna­
czone uroczystości odbędą się 

W dn, 30 kwietnia aresatowani zo­
stali: przewodniczący Komitetu, tow, 
Sobierajski, oraz tow. Jagusze.wski, 
(mimo choroby!). Przetrzymano ich do 
dn. 1 maja, godz. 19-tej.

Trzy tysiące ludzi przyszło na zgro­
m adzenie, czekając do późnego wieczo 
ru na zw olnienie aresztow anych .

Grójec
M anifestow ało  1500 osób. W iec zagaił 

tow. tow. Kluszczyński, im ieniem O. K. 
R. P. P. S., oraz tow. Klok z Bundu- 
N astępn ie odbył się pochód.

Sochaczew
O dbyło się zgrom adzenie, na k tó rem  

do zebranych , w liczbie 600 ro b o tn i­
ków, przem aw iali tow. tow. W interok  
i Draber. Po zgrom adzeniu uform ow a­
ny zost-.ł pochód.

W ieczorem  o godz. 7 odbyła się aka- 
dem ja, na k tó re j p rzem aw ia ł tow. W in­
terok i p rzedstaw ic ie l Bundu.

N astró j w śród zebranych  panow ał bo 
jowy.

z mimmv sittos
B erlin  209.5, B elg ja 124.35, H o iand ja  359 

L ondyn 30.12, P a ry ż  35.11, P rag a  26.52, 
Sztokholm  156,2, S zw ajca rja  172,25, W ło ­
chy 47.1, C zerw oniec 1.

16 pasażerów rannych
w katastrofie autobusowej

Na szosie w iodącej z Łodzi p rzez A le­
ksandrów  do P oddębic, w ydarzy ła  się  
k a ta s tro fa  au tobusow a, k tó re j o fiarą  p a ­
dło 16 pasażerów .

A utobus w padł, sku tk iem  pęk n ięc ia  
osi, do row u w  pobliżu wsi Kusiny, 
gminy P uczniew  w  pow . łódzkim  i p rzy  
gniótł ciężarem  swym p asażeró w  i ob-' 
sługę. S ku tk iem  w ielkiej siły  upadku  
au tobus uległ doszczętnem u rozbiciu. 
P rzejeżdżający  tam tędy  w ieśn iacy  p o ­
śpieszyli na pom oc rannym  i w ezw ali 
policję oraz lek arza  z A leksandrow a. 
Z 16 ofiar pięciu ciężej rannych  p rz e ­
w ieziono natychm iast do szp ita la  w  A- 
Ieksandrow ie, resz tę  zaś przew ieziono  
do dom ów innemi sam ochodam i.

Zabiegi piekarzy
0 podwyższenie cen bułek

Cech p iekarzy  zabiega o podw yższe­
nie cen bu łek  pszennych. P rzedstaw iono  
now ą kalkulację , w  k tó re j p iek arze  do­
m agają się podw yżki bu łek  z 5 gr. na 6 
gr. w  detalu , co m otyw ują znacznem  p o ­
drożeniem  m ąki pszennej.

W ydział aprow izacyjny  K om isarjatu  
R ządu pow eźm ie decyzję w  tej spraw ie 
w  dniach najbliższych.

Przeprowadzenie poboru
M in isterju m  Spraw  W ew nętrznych  udzie  

liło  pism em  ckó lnem  podleg łym  sobie w ła­
dzom  szeregu  w skazów ek d o tyczących  p rze  
p ro w ad zen ia  w r. b, poboru  w ojskow ego.—  
M iędzy in. m in iste rju m  p o lec iło  d o p iln o ­
wać, aby w budżetach  gm in p rzew id z ian e  
były stosow ne sum y n a  p o k ry c ie  kosztów  
d o sta rczen ia  n iezam ożnych poborow ych n a  
kom isje  poborow e, zw łaszcza p rzy  w ięk ­
szych odległościach.

D ziś w inni staw ić się: 1) zam ieszka li w
1 dz ie ln icy  IV k o m isa rja tu  —  w kom isji 
poborow ej Nr. 1, 2) zam . w 4, 5 i 6 d z ie l­
nicach XI kom. — w kom isji poborow ej Nr. 
2, 3) zam, w 14 dzieln icy  XIV  kom . o raz  w 
1 i 2 dzie ln icach  XV kom. — w kom isi: p o ­
borow ej Nr. 3 o raz  4) zam. w 9 i 10 d z ie l­
n icach VI kom. —  w kom isji poborow ej Nr. 
4. W szystk ie  kom isje  u rzęd u ją  p rzy  ulicy 
Stalow ej Nr. 73.

Starosta zakazuje— wojewoda pozwala
ale Kto Koszta zapłaci?

C entralny  Zw iązek górników  oddział 
w Rypnem otrzym ał od urzędu w oje­
w ódzkiego w  Stanisławowie n as tęp u ­
jące pismo:

Do C en tra lnego  Zw iązku G órników  w 
Polsce. S e k re ta r ja t  O kręgow y w B o ry s ła ­
wiu.

D ecyzją  z d n ia  13.1 1933 Nr. 7 6/33, 
z ak aza ł S ta ro s ta  pow iatow y w Dolinie 
C en tra lnem u Zw iązkow i G órników  w Pol 
see  — O d d z ia ł w R ypnem , urządzen ia  
zgrom adzen ia  publicznego w sali Domu 
R obotniczego w Rypnem .

U rząd  W ojew ódzki, uw zględn iaiąc  
w niesione p rzez  tam t. C en tra ln y  Zw ią­
zek G órników  odw ołan ie  od  lego z ak a ­
zu na p o d staw ie  a rt. 93 rozp. P rez . R. P. 
z 22.111 1928 o postępow aniu  a d m in is tra -  j

cyjnem  (Dz. U. R. P. Nr. 36, p o r  341J u- 
chyla zask arżo n ą  decyzję, albow iem  ni* 
stw ie rd ził do sta teczn y ch  podstaw  p r a l ­
nych d o  w ydania p rzedm io tow ego  zaka­
zu.

U rząd  W ojew ódzki nie uw zględnia n a ­
tom iast po łączonego z odw ołaniem  żą­
d a n ia  zw ro tu  pon iesionych  kosztów  z ty ­
tu łu  n iedo jśc ia  do  sk u tk u  zam ierzonego 
zeb ran ia  i z roszczeniem  tern od sy ła  P. 
T. na zw yczajną drogę p raw a.

Od tej części decyzji, k tó rą  odm ów io­
no zw rotu  poniesionych kosztów , w olno 
wnieść o d w ołan ie  do  M in isterjum  Spraw  
W ew nętrznych , k tó re  podać należy  do  
tu t. U rzędu  W ojew ódzkiego w ciągu dn i 
14 po doręczen iu . Za w ojew odę: K u ła ­
ko w sk i, w z. naczeln ik a  w ydziału .

StrajK w tartakach w Hajnówce
przeciwko repres jom

(Kor. wł.).

Oba ta r ta k i w  H ajnów ce zastra jko- 
wały. Pow odem  stra jku  jest bezpod­
staw ne w ym ów ienie p racy  jednem u 
pracow nikow i um ysłow em u tow . Bara­
baszow i i 5-chi robotn ikom . W ym ó­
w ien ia te  są rep res ją  polityczną za to,

Dziwy KomorniKowsKie
" A jencja „PA SS" donosi:

M ieszkańcy W łoch pod W arszaw ą, 
rek ru tu ją cy  się w  w iększości ze sfer u- 
boższych a zatem  dość często  m ających 
do czyn ien ia w  sp raw ach  cyw ilnych z 
kom ornikam i, przechodzą istną  gehen ­
nę, o ile m ają coś do uregu low an ia  k o ­
m ornikow i.

G m iny W łochy i Czyste pod legają k o ­
m ornikow i Leśniewskiem u, sta le  m iesz­
kającem u i u rzędującem u w  P iasecznie.

O sta tn io  zdarzy ł się w ypadek , że m ie­
szkaniec W łoch  p. K. m iał do z a p ła ce ­
nia 8 zł. 40 gr. kom ornikow i za jakiś 
n iezap łacony  dług. U dał się w ięc do k o ­
m orn ika aż do P iaseczna, podróż w  obie 
strony  trw a ła  p rzeszło  7 godzin, a rz e ­
czyw isty  k o sz t p rze jazdów  przeszło  5 zł.

A p rzecież  w iększość m ieszkańców  
W łoch  to biedacy, w ielu  z nich jest bez 
robo tnych l

że robotn icy , a m iędzy innym i w yżej 
w ym ienieni nie brali udziału  w  o rgani­
zow anym  przez m iejscow ą „sanację" 
obchodzie 1-go M aja (!).

Strajk jest solidarny. Robotnicy do­
magają się cofnięcia wymówień.

Powódź
D onoszą z M o ło d e c z n a ,  że w sk u tek  

olbrzym iej ulew y i burzy, jaka dnia 8 
b. m. szala ła  nad gminami B ien icką i 
L ebiedziew ską, w ezbrały  w ody ta m te j­
szych rzek  i nastąp iły  wylewy.

Pow odzią do tkn ię tych  zosta ło  k ilk a  
miejscowości. W  m iasteczku  L eb iedziew  
po tok i w ody uszkodziły  b ru k  n a  ulicy 
w ileńskiej, p rze ryw ając  kom unikację. W  
n iek tó rych  m iejscach n a  te re n ie  gminy 
bienickiej w ody częściow o zm yły zasie- 
w r noku* •

L
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Wypadki wczorajsze
Nr.

SAMOBÓJSTWO.
W bram ie domu Plac 3-ch Krzyży 7, 

ta rgnęła  s.ę  na życie 32-letn ia  Antoni­
na Tarkowa bezdomna i bezrobociza. 
Lekarz Pogotow ia s tw ie rd z ił zatrucie 
w eronałem  i przew iózł desperatkę do 
szpitala Dz. Jezus.

Zmiana rozkładu jazd f
W związku z wprowadzeniem nowego 

rozkładu jazdy dnia 15 maja o godz. 0 m. 
01, w rozkładzie jazdy pociągów odchodzą 
cych i przychodzących na poszczególne 
dworce w Warszawie dnia 14 maja zajdą 
następujące zmiany:

Dworzec 'Warszawa Główna.
Pociąg osobowy Nr. 11 komunikacji War­

szawa Kraków i Katowice odchodzący 
o godz. 21 mim. 35 w dniu 14 maja r. b. s>- 
dejdzie jako poc. Nr. 11-a Komunikacji 
Warszawa Krynica i Katowice o godz.
20 min. 45.

Pociąg podmiejski Nr. 125 Warszawo — 
Żyrardów odchodzący o godz. 20 min. 30 
w dniu 14 maja r. b. odejdzie o godz. 20 
mim. 18.

Pociąg pośpieszny Nr. 205 komunikacii 
Warszawa — Katowice — Pilzno — Wie­
deń odchodzący o godz. 22 min. 20 w dniu
14 maja r. b. odejdzie o godz. 22 min. 05. 

Pociąg osobowy Nr. 213 komunikacii
Warszawa — Katowice, odchodzący o go­
dzinie 23 min. 59 w dniu 14 piała r. b. nie 
odejdzie. Pociąg ten w dniu 15 maja r. b. 
odejdzie według nowego rozkładu o godz. 
0 min. 15 komunikacji Warszawa — Ży­
wiec.

Pociąg podmiejski Nr. 1133 Warszawa— 
Grodzisk M., odchodzący o godz. 21 m. 
45 w dniu 14 maja r. b. odejdzie o godz,
21 min. 25.

Pociąg podmiejski Nr. 112>5 Warszawa— 
Grodzisk M. odchodzący o godz 23 min. 
20 w dniu 14 maja r. b. odejdzie o godz 
23 min. 09.

Pociąg podmiejski Nr. 1225 Warszawa— 
Pruszków odchodzący o godz. 20 min, 40 
w dniu 14 maja r. b. odejdzie o godz 21 
min. 38.

Pociąg podmiejski Nr. 539, odchodzący 
o godz. 16 min. 30 i kursujący w niedziele 
tylko do Błonia, dnia 14 maja przedłużony 
będzie do Sochaczewa.

Pociąg podmiejski Nr, 1327 Warszawa— 
Błonie odchodzący w dni robocze o godz.
15 min. 50, będzie kursował również 14 ma­
ja r. b.

Pociąg pośpieszny Nr. 601 komunikacji 
Warszawa Główna — Gdynia, odchodzący 
o godz, 0 min, 01 w dniu 15 maja odeidzie 
fako poc. Nr. 601-a, komunikacji Warsza­
wa Główna — Gdynia, w dniu 14 maja o 
godz. 23 m. 45.

Pociąg osobowy Nr. 623, komunikaoii 
Warsz. Gdańska — Laskowice, od­
chodzący o godz. 20 min. 45 w dniu 14 ma­
ja odejdzie jako poc. Nr. 617-a. komuni­
kacji Warszawa Główna — Gdynia, z 
dworca Warszawa Główna o godz. 19 m, 
05.

2) Dworzec Warszawa Gdańska.
Pociąg osobowy Nr. 617, komunikacii

Warszawa Gd. — Sierpc, odchodzący o 
godz. 19 min. 20 w dniu 14 maja odejdź e 
o godz. 19 min. 32.

3)Dworzec Warszawa Wileńska.
Pociąg osobą wy Nr. 751, komunikacii

Warszawa Wil.-Wyszków, odchodzący o 
godz. 23 min. 50 w dniu 14 maja odejdzie 
jako poc. Nr. 747-a, komunikacji Warsza­
wa Wił.-Ostrołęka, o godz, 23 min. 30.

OBCIĘCIE PALCÓW,
W  zakładzie sto larskim , przy  ulicy 

K arolkow ej 48, zajęty  p racą  przy  e lek ­
trycznej m aszynie do rżnięcia desek, 
stolarz, 41-lełini Józef K as,perkiew ioz 
(wieś D ąbrów ka, gm. W ilanów ! doznał 
obcięcia palców  lewej ręki. N ieszczę­
śliwego opatrzy ło  Pogotow ie i przew io 
zlo do szp ita la  św. Ducha.
ZBIOROWA BÓJKA.

P rzed  dom em  Leszno 112, w ynik ła  
bójka, w  czas e k tó re j zo sta ły  ranne 
trzy osoby: Zofja K lonow ska, przy  m ę­
żu (dwie ran y  tłuczone w argi dolnej i 
lewego policzka), J a n  K lonow ski, ślu­
sarz (po tłuczenie tw arzy) i M ieczysław  
B rałus, k o tla rz  (5 ran  tłuczonych czo­
ła i głowy). W szystk ich  opatrzy ło  P o ­
gotow ie w am bulatorium , Bójka w y n ik ­
ła  na tle po rachunków  osobistych. 
WYPADKI PRZY PRACY.

Przy  ul. G ęstej 6, to k a rz , 19-letnł 
Zdzisław  K raw czyk  (T w arda 24) w  cza 
sie p rac y  d o zn a ł p o p arz en ia  powiek., 
lew ej gałki ocznej i lew ego ucha —  
stopem  m etalow ym .

— P rzy uil. L eszno 62, w łaścic iel p a ­
la rn i kaw y, 70-letni M oszek Nejman, 
zos ta ł p rzygnieciony żelazną rurą, do­
znając p o ran ie n ia  praw ego p rzed ram ię  
nia. Poszw a,nkow anych opatrzy ło  P o ­
gotow ie, poczem  K raw czyka p rzew io ­
zło do szp ita la  Dz, Jezus.
WYPADEK SAMOCHODOWY.

P rzed  domem P ańska  24, sam ochód 
po trąc ił 3 -le ta iego  Jo sk a  A rna, b aw ią­
cego s:ę n a  jezdni. C hłopiec doznał po 
tłuczen ia p raw ego  policzka i p rz e d ra ­
m ienia. O patrzony  w  am bulatorium  Po 
gotow i a.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.49 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 12 10— 
Koncert z płyt 13,20 Komunikaty. 15 25 — 
Chwilka lotnicza. 15,30 Chwilka morska. — 
15,35 Koncert z płyt. 16,25 „Przegląd wy­
dawnictw". 16,40 Odozyt. 17,00 Koncert wy 
różnionych uczestników Polskiego Konkur­
su Kwalifikacyjnego na Il-gi Międzynaro­
dowy Konkurs w Wiedniu dla pianistów : 
śpiewaków, 17,55 Program na dzień na­
stępny. 18,00 „O międzynarodowym dniu 
szpitalnictwa — 12 maja", 18,10 Kabaret 
literacki. 19,00 Rozmaitości. 19,20 „Prze­
gląd rolniczej prasy. 19,30 Felieton 19,45 
Dziennik Radjowy. 20,00 Pogadanka mu­
zyczna. 20,15 Koncert symfoniczny, 20.40 
Wiadomości sportowe. 22,45 Dziennik Ra­
djowy. 22,55 Komunikaty. 23,00 Muzyka 
salonowa.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

dla komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza 
su. 12,05 Program 12,10 Koncert z płyt. 
12,40 Poranek szkolny. 13,20 Kbmun-kat 
PIM-a. 13.25 Koncert z płyt. 15,10 Komu­
nikaty. 15,25 Wiadomości wojskowe. 15,35 
Słuchowisko dla młodzieży. 16,00 Koncert 
muzyki żydowskiej 16,40 „Granada" — wy. 
głosi p. Śliziiński. 17.00 Audycji dla cho­
rych. 17,3 Wiadomości bieżące. 17,40 10-cio 
lecie LOPP. 17,55 Program na dzień na­
stępny. 18,00 Transmisja z Częstochowy. 
19,20 „Wiadomości ogrodnicze". 1930 .Na 
widnokręgu". 19,45 Dziennik Rad i o wv. 
20,00 Muzyka lekka 22,05 Kon-ert Cho­
pinowski. 22.40 Felieton. 22,55 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 23,00 Muzyka 
tameczna.

Zamknięcie jeszcze jednej kuchni
dla bezrobotnych

O byw atelsk i kom ite t pom ocy spo łe­
cznej zm uszony jest, z pow odu tru d n o ­
ści finansow ych i osłabienia ofiarno­
ści publicznej, zam knąć od czw artku , 
11 b. m., kuchnię w b arakach  dla bez­
dom nych na Pow ązkach. W szyscy do­
tychczasow i sto łow nicy tej kuchni, w

liczbie 800, p rzydzielen i są do najbliż­
szej kuchni K om ite tu  na Żoliborzu.

J e s t to  już druga kuchnia K om itetu 
zam knię ta  w  r. b. z tego sam ego po­
wodu, poprzednio  bow iem  zlikw idow a­
no kuchnię na Pelcowiźnie.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś świetna 

sztukę Gabrjeli Zapolskiej „Panna Mali- 
czewska" z Mirą Zimińską w roli głównej.

Z OPERY. Dziś ukaże się opera „To- 
sca‘\

W sobotę w operze „TravLata" odbędzie 
się gościnny występ świetnego barytona p. 
Leona Rechtlebena.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja psychologiczna Noela Coward*a 
„Wiry".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie nowa 
sztuka Juliusza Wirskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI gra dziś komedję Achar- 
d'a „Trzeba mieć szczęście * („Mistigri").

TEATR POLSKI gra „Ptaków" Arystofa­
nesa we współczesnej adaptacji Zimmera i 
Tuwima.

Woda goizka „Francfszka-Józefa"  —
•prowadza ogólne dobre samopoczucie i spo­
kojny nastrój.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
JĘDRZEJOWSKA ZWYCIĘŻA 

W WIEDNIU
W  W iedniu rozpoczęły  się m iędzy­

narodow e m istrzostw a A ustrji w ten i­
sie, w k tó rych  m iędzy innymi biorą u- 
dział ten isistk i — Jęd rze jo w sk a  i a- 
m ery k an k a  H elen Jacobs.

W  pierw szej rundzie Jęd rzejow ska 
p o k o n ała  austrjaczkę S aal 6:2, 6:0 

W  drugiej rundzie P o lska w y e lm in o - 
w ała  G riinberger (Austrja) 6:1, 6:1, a w 
grze podwójnej w raz z R ichtą w ygrała 
z p a rą  R edlich —  H erbst 6:0, 6:3.

ZAKOŃCZENIE WYSTAWY KAJA­
KOWEJ W WARSZAWIE

Klub W ioślarski „W isła", k tó ry  z ta ­
kim  sukcesem  zorganizow ał i p rze p ro ­
w adził p ierw szą w  Polsce W ystaw ę 
K ajakow ą, T u rystyk i W odnej i W io­

ślars tw a, zw ołuje na dzień 13 b. m o 
godz. 19 w ieczorem  zebran ie  K om ite­
tu  W ystaw y w lokalu przy  ul. M arsza ł­
kow skiej 56.

P o rządek  dzienny przew iduje: sp ra ­
w ozdanie Komisji Sędziowskiej, sp ra ­
w ozdanie zarządu  w ystaw y i wolne 
wnioski.

AFERA BOKSERSKA W CZECHO­
SŁOWACJI

P rzed  tygodniem  zespół p ięściarski 
A FK  Ziżka, posiadający  w  swoich sze­
regach tak ich  p ięściarzy  jak: A m bro i,

O strużniak , S krzyw anek, S tóckl — 
m istrzow ie Czechosłow acji, w yjechał 
na tou rnee do Rum unji i Jugosław ji.

W  przeddzień  pierw szego meczu w 
B elgradzie nadeszła depesza Jugosło ­
w iańskiego Zw. Boks. do C zeskiej Un,i 
B okserskiej, aby ta  zak aza ła  Żiżce s ta r ­
tu, bowiem przeciw nikiem  jej jest d ru ­
żyna zaw odowa. Mimo zakazu  brneń- 
czycy do w alki stanęli, w obec czego 
Jugosław ja dom aga się uznania ich za 
profesjonałów .

Aż do w yjaśnienia sytuacji Czeski 
Zw. B okserski zaw iesił ca łą  M oraw ską 
Żupę, zakazując jej jak ichkolw iek  kon ­
tak tó w  z zagranicą.

S praw a ta  jest b. w ażna dla nas, gdyż 
za dw a tygodnie gościem  M oraw skiej 
Żupy ma być W arszaw a.
MECZ TENISOWY WARSZAWA -  

PRAGA.
W czoraj pow rócili do W arszaw y te ­

nisiści polscy z m eczu P olska — Holau j 
dja, Po dw udniow ym  odpoczynku Tlo- 
czyński będzie m iał m ożność zap rezen ­
tow an ia  swej formy, k tó ra  na m eczu z 
H olandją mimo po rażk i z T im m erem  
w ypad ła  ta k  doskonale. W  p ią tek  o g. 
16 rozegrane będą dw a single, w sobo­
tę  o goćr. 16 doubel i gra pokazow a, w 
niedzielę o godz, 15 dw a single. W s in ­
glu g rać będą M alecek i H echt, a w 
doublu M alecek i jeden z s nglistów .

W niedzielę o godz. 12 poranek tanecz­
ny J. Mieozyńskiej,

O godz. 3.30 popołudniu po cenach zni­
żonych o* '-'"! raz „Marjusz" Pagnola

TEAT. ERALNY. Dziś fascynują­
ca sztuka _ .fmokl - Ostrowskiego p. t.s 
„Zabawka".

MORSKIE OKO. Dziś operetka w 3-ch 
aktach Suppego p. t. „Boocacio" w insceni­
zacji Leona Schillera. Codziennie Jedno 
przedstawienie o godz. 8.15 wiecz

TEATR , BANDA". Dziś rewja „P °‘ 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 
całego zespołu pod wodzą Fryderyka Je* 
rosy'ego,

TEATR MUSIC HALL (Karowa 18) O- 
statnie dni gościnne występy światowej sła­
wy Mistinguett na czel całego zespołu tea­
tru „Casino de Paris" w wielkiej rewji et 
30 obrazach „Voila Paris". Codziennie dwa 
przedstawienia o godz. 7.15 i 9.45.

TEATR „8 m 30". Dziś i codziennie wie­
deńska operetka Kiinneke „Szczęśliwej po­
dróży*.
TEATRY im. ŻEROMSKIEGO:

Karowa 18. Dziś djalog sceniczny Jadwi­
gi Rzepeckiej „Jesień, Zima i Wiosna". 
Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Kobieta, k‘6* 

ra zabiła".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewia 
humoru p. t. „Przyjdź na brydża".

TEATRZYK „MUCHA" (Długa 10-121 
gra codziennie rewję „Tylko tu szczęście".

Z FILHARMONJI. W piątek, o godz. * 
wiecz. Wielki Koncert Symfoniczny z u* 
działem Orkiestry Filharmoniczncj pod dy- 

j rekcją Grzegorz Fitelberga oraz świetnegc
Drzewieckie-

WYSTAWA MOTOCYKLOWA I-GO 
POLSKIEGO RAIDU AFRYKAŃSKIE- 

* GO.
W  sobotę, dn. 13 m aja r. b. o godz. 9 

rano  zostanie o tw arta  w ystaw a p ie rw ­
szego polskiego raidu  afrykańsk iego  na I . . , , . .
m otocyklu  zorganizow anego przez K ie- J  planlE 1 p0 5 ie^° 'gniewa 
tow n  k a  Klubu S portów  M otorow ych i *° 
w W arszaw ie p. in. A dolfa L andaua. j

G igantyczny ra id  na tra s  e 50 000 j 
km prow adzącej p rzez 278 punktów  ; 
kontrolnych po E uropie, kontynencie 
afrykańskim  i Saharze w ykonany zo- ! 
s ta ł przez członka K lubu Sportów  Mo- j 
to row ych  w W arszaw ie p. Zygm unta j 
W olm ana.

W ystaw a odbędzie się w księgarni i 
„K siążnica - A tlas", ul. Nowv Św at 
59.
ZJAZD GWIAŹDZISTY DO PRUSZ- ;

KOW A.
Sekcja M otocyklow a T ow arzystw a 

C yklistów  w P ruszkow ie organizuje dn ,
21 maja r. b. 1-szy O gólnopolski Ziazd '
G w iaździsty  M otocyklistów  do P rusz­
kow a Każdy uczesim k Zjazdu o trzy ­
muje a rtystyczn ie  w ykonaną p la k 'e tę , 
pozatem  p rzew idz: any jest szereg  na- | 
gród zespołow ych i indyw idualnych o- 
raz nagrody firm owe. Z o k a t i \  Zjazdu 
p ro jek tow ane jest zw iedzenie m iejsco­
wych ja k ład ó w  o w ażnem  znaczeniu  
przem ysfowem .

TAK. TAK

S Z C Z Ę Ś C I E  N I E  
w  W O D Z I E

lecz w koiekturze 343

i fl i M a
M arszałkow ska 146

Kup w i ę c  tan l o s !
Zamiejscowym wysyłamy odwrotną pocztą- 

P. K. O. 7.417.

m H i

Sprawozdanie teatralne
TEATR POLSKI: „Ptaki** (według A ry- 
sto fanesa) w idow isko w  2-ch częściach 
B e rn a rd a  Z im m era, tran sk ry p c ja  Ju lja- 
n a  Tuw im a, m uzyka M ichała K ondrac­
kiego. R eżyserja: A. W ęgierko , ko-
stjum y: W. D aszew ski, d ek o rac je : St.

Ś liw .ński.
P rem jera  te j sz tu k i odby ła  się w  ro­

ku  414 p rze d  narodzen iem  C hrystusa, w 
A ten ach . J e s t  to  na jw span ia lsza  z ko- 
m edyj A rysto fanesa ; w  żadnej tak  jak  
w te j nie p o k aza ło  się, że złośliw y sa ­
ty ry k  po lityczny  jest ta k że  w ielkim  poe 
tą . N apełn ia  ją szum sk rzydeł, szcze­
b io t, śpiew , zg ie łk  p tasi, jak iego  p rzed  
S zeksp irem  n ik t inny m oże w  dram acie 
n ie  roztoczy ł. W le k tu rze  te  w arto śc i 
w ychodzą jeszcze lepiej niż n a  scenie. 
P rzen iesien ie  ich n a  inny język jest za ­
daniem  tru d n em  lecz w dzięcznem . U 
n as p róbow ano  tego k ilk a  razy, o s ta t­
nio p rze ło ży ł ją św ie tn ie  p o e ta  Jó z ef 
Jed licz , lecz n ap ró żn o  m arzy ł o w y sta ­
w ieniu  jej w  p o stac i p ie rw o tne j, n ie ­
p rzystosow anej, na k tó re jk o lw iek  sce­
n ie polskiej. M usiała  ona do nas  przyjść 
dopiero  w  ad ap tac ji n iem ieckiej, o b ła ­
dow ać się aluzjam i do p o lityk i w spół­

czesnej, upozow ać się n a  rew ję k a b a re  
tow ą, aby znaleźć jak ie  ta k ie  łask i w 
oczach p rzedsięb io rcy  i u publiczności.

„ P ta k i“ są w łaściw ie m arzeniem  o 
u to^ji. A rystofanes, obyw atel a teńsk i, 
w  czasach  nieszczęśliw ych wojen, jak ie 
p ro w ad ziła  jego ojczyzna, chcia ł się o- 
trzą sn ąć  z przygnębien ia , uciec ponad  
ziem ię i spojrzeć na n ią— z lo tu  p tak a . 
T ak i jest p u n k t w yjścia au to ra  i tak i 
te ż  p o czą tek  sz tuk i. Dwaj ateńscy  o- 
byw ate le , pow iedzielibyśm y dzisiaj: in­
teligenci, w yem igrow aw szy z ojczyzny, 
tra fia ją  do p ań stw a p ta k ó w  i rew oltu ją  
je p rzeciw  niebu i ziemi. P tak i budu­
ją m iasto  w  chm urach, p rzez  to  nie do­
puszcza/ą do n ieb a  dymu z ofiar sk ła ­
danych przez ludzi; w ygłodzeni bogowie 
m uszą zaw rzeć pokój z p takam i i p rzy ­
znać  im rów ną rangę. Pom ysł ten  sam 
p rzez  się nie m a w  sobie nic po litycz­
nego, jest ty lko  ig raszką w yobraźni, ja ­
k a  w  ow ych czasach, k iedy  jeszcze nie 
by ło  V ernea , W ellsa i —  k ina, fascy­
now ać m usiała . W  tysiąc k ilk a se t la t 
później podobny  pom ysł p o d ał sa ty ry k  
Sw ift, im aginując w „P odróżach  G uli­
w e ra "  la ta jącą  w yspę, k tó ra  za słan ia ­

jąc m ieszkańcom  ziem i w  dow olnych 
p unk tach  słońce, wym usza na nich opla 
ty. F an tazja  A rysto fanesa  jest bardziej 
bogoburcza, m ogła być swego czasu u- 
w ażana naw et za bluźriierczą, gdyby byt 
już H om er nie przyzw yczaił G reków  do 
pełnej hum oru poufałości z bogam i — 
w poezji.

P tasia  rzeczpospolita  podobno jest 
odzw ierciad len iem  lekkom yślnego ch a­
ra k te ru  A teńczyków , — coś jak  W yspa 
P ingw inów  A. F ra n ce a  w stosunku do 
F rancuzów . Dużo miejsca zajmują u 
greckiego p o e ty  egzekucje poetyck ie : 
o to  różne typy  ateńsk ie  przybyw ają do 
m iasta  p tasiego, zw abione rozgłosem  
śm iałego przedsięw zięc ia  i proponują 
sw e usługi, lecz zostają  przepędzone. 
A dap tacja  w spółczesna m iała tu naj­
w ięcej pola do popisu. Z figur A ry sto ­
fanesa zachow ał się ty lko  praw nik , tu ­
dzież poeta , m ów iący napuszonym  s ty ­
lem, — te ra z  zrobiono z niego fu turystę. 
Dalej w prow adzono po lityka, spo rtow ­
ca, w ojskow ego, ban k iera , inżyniera — 
k tó ry  m arzy o naśladow aniu  lotu p ta ­
siego i t. p. W  b an k ie rze  egzekw uje się 
m olocha p ien iędzy , w w ojskow ym — m o­
locha m ilitaryzm u, w sportow cu manję 
sportu . Są to  w k ładk i zrob ione dosyć 
dow cipu-e i ak tu a ln ie , ale poniew aż

w szystk ie zbudow ane są tak  samo, je­
dnak  nużą. P rzydałyby  się skróty . J e s t 
też  m nóstw o now oczesnych w ycieczek 
politycznych. Co do nich zauw ażyć n a­
leży:

N iektóre , np. te, k tó re  się zw racają 
p rzeciw  tam ow aniu  wolności obyw ate l­
skich, „chw ytają" puóliczność i są ok la­
skiw ane. Inne dziwią, w yw ołują pew ­
ne zdum ienie, dezorien tację, — dobrze 
że nie sprzeciw . N iew iadom o co ma się 
p rzypisać Zim m erowi a co Tuwim owi. 
Dość że spojrzen ie z lotu p ta k a  na 
w spółczesną rzeczyw istość polityczną 
w ypadło  zby t n eu tra ln ie  i zbyt w szech 
stronnie . D ostało  się tam  coś sanacji,
0 w iele w ięcej nacjonalistom , ale także
1 dem okracji i parlam entaryzm ow i. Snać 
au to rzy  trzym ali się has ła  G oethego: 
„W er v ie les brimgt, wird jedem  etw as 
bringen" (Kto w iele przynosi, każdem u 
coś przyniesie). J e s t  to  hum or C yru li­
k a  lecz nie sew ilskiego, ty lko  w arszaw ­
skiego. S tarodaw ny  hum or polityczny 
był jednoznaczny i odw ażny.

T y rad a  p rzeciw  goigonom anji p ra so ­
wej nie jest godna poety , stoi na po ­
ziom ie zw ykłego g d eran ia  d z ien n ik ar­
skiego.

Na najw iększą sw obodę pozw olił so­
bie Zim m er w  p rzerob ien iu  postaci

tych dw uch obyw ateli a teńsk ich , którzy 
rew oltu ją  państw o p taków . W oryź1'  
nule są oni ty lko  doradcam i ptaków< 
Zim m er zm ienił jednego z nich na d y k ' 
ta to ra , na M ussoliniego, k tó ry  opano­
wuje gród ptasi, a po tem  w ykonyw a z® 
sięg im perialistyczny ku niebu. O czy­
w iście potęguje to ak tualność sztuki, 
ale psuje in tencję oryginału. G ród  pt®' 
si — sław na N efelokyggia (Chm uroku- 
kaw iec) —  w ten  sposób tra c i c h a rak ­
te r  utopji; p o lity k a  ludzka p rzenosi się 
n aw e t do p takogrodu , nie m a się naw et 
i tu taj w ytchnienia.

D y k ta to ra  g rał z w ielką  sw obodą 1 
sw adą p. F abisiak . W ygłasza on praw i* 
po łow ę sztuki; gdyby nie jego n iena­
ganna dykcja, byłoby to  nudne. 
p tasie , ludzkie i boskie zostały  w yk0'  
nane — bosko.

Szczególną przyjem ność sp raw ia  słu­
chaczom  w y tw orna i jęd rna polszczy 
zna Tuw im a i jego doskonały  wiersz- 
N a w ielk ie uznanie zasługuje te ż  muzy 
k a  K ondrackiego, k tó ra  dobrze  ukcen 
tuje m om enty hum orystyczne, daje mi Y 
p o dk ład  pod u stępy  liryczne i w°Ź 
p ta s i się i trze p o ce  rozkosznie. Barw  
ne kostjum y też  n ie  chybiają w ra ż e n i® -  

Karol Ir z y k o w sk i*
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